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wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

D Z E I M I K  K IJO W S K I
PISIO PO LITYCZESPO ŁIKSI i M E E A C M

mles. kwart, półrocz. rocz. 
Pran-jmerata: W  kraju 1. - Z.—  6.—  12.—

„ Z a  granicą 1.50 4.50 9.—  18.—
Z a  zm ia n ę  a d re s u  30 k o p .

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40  kon. pirrw sry  1 20  kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, jrawiad. żałobne po 40  k. W  rubryce 
„Nadesłane" wiersz pc.itowy lub jego miejsce 1 rb.

R u m e ! *  p o j e d y n c z y  5  B t t p . .

Pńnssieraty i ocloszMia przyrfjia AlWThiSłrawB.

Czas odnowie prenumeraty na kw artał II-gi.
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T y l k o  1 0  p r z e d s t a w i e ń :  
P a n ic tłz .a łe k  d. Il -g o  k w ie tn ia  wieczorem G* H3U|łtrii3iia  tirst- 

mat „ S A M O T N I" .
W to re k , d n . 12 ):w ie tn .a  w  południc L . T o łs to ja  dramat , , P O T Ę ­

GA C IE M N O T Y ", wieczorem L . A n d re je w a  , , C Z A R N E  
M A S K I” .

Ś ro d a  d. 13-go kw ie tn ia , w  południe A . O s tro w s k ie g o  kunndya 
„ L A S ” , wieczorem B. B ie rn s o n a  dramat „PONAD N A S Ż E  
SI Ł Y ” .

C z w a rte k  d . t4 -g o  k w ie tn ia  wieczorem S o fo kłe sa  trngcdca , .A N ­
T Y G O N A ” .

P ię te k  d . I! k w ie tn ia , wieczorem G. H a u p tm a n a  dramat , .S A M O T­
NI”  po raz 2-gi.

So b o ta  a 16 k w ie tn ia  wiec z. A . C ze c h o w a  dram. „ T R Z Y  S IO S T R Y ” 
N ie d zie la  d. 17. k w ie tn ia  w  południc L. A n d re je w a  „ C Z A R N E  M A S ­

K I” , wieczorem Sofoklesa  tragedya „ A N T Y G O N Ą ” .
I oczątek o godz. 8 wiecz. Po podniesieniu kurtyny wejście na widownię 
wzbronione. Sprzedaż biletów rozpocznie się od soboty dn. 2-go kwietnia 
______  w  kasie teatru.

T o a t p  m i o i n l r i  O y re k c y a  S . B ry k in a . Dziś dnia 
j , *  d [ marca pożegnalny wy st ę p  G. B A -

K ŁA N O W A  —  il  „Pajace**. Biorą udział jip.: L roiń oc Icz, Grieenko, 
B a k la n o w , Zieliński, Wnukowski, 2) scena z op. , , S k ą p y rycerz**. 
Muzyka Rachmaninowa, .a r o n  —  G. B a k la n o w . Początek o godzinie 
7 1 P"ł wieczorem. W  piątek dnia i-go kwietnia pożegnalny w y ­
stęp D. S M IR N O W A -„ P o ła w ia c z e  P e re ł” . Wszystkie bilety" sprze­
dane. N’ a -jj-go marca na oj). „ P a ja c e ”  i , , S k ą p y r y c e r z ”  pozosta­
je bilety nabywać można codziennie od godz. 10-ej rano.

Teafi* Solowcowa. T-wo artystów teatru S o - 
ło w co w a . Dziś dnia 31-go 

przedstawienie na rzecz sanatorvum dla chorych artystów, imienia Hr. L. 
I oistoia „ A tta c h e  prs y p o s e ls tw ie ”  kom. w  3-ch aktach Mci)hac’a 

ilóm. I-r ikla oraz o d d z ia ł k o n c e rto w y  przy ucftiale p p : B A K -ŁA - 
Perglera, Kaczenowskiego, Kuzniecowa, Rybczyńskiej, SM IRN OW A 

i I u licmgwa. Akompaniować będzie p. Ocen. G. B a k la n o w  wykona 
„ S p a lo n y  list** muz. Cui. 0 . 6  m ir  no w  wykona „P ie ś A  A lo s z y  
Pop ow icza '*  z. op. „ D o b ry n ia  N ik it ic z "  muz. Greczaninowa. Cenv 
miejsc benefisowe. Bilety są do nabycia W  piątek dn. i-go kwietnia 
pożemialijc przedstawienie T-w a po raz ostatni nowa sztuka barona Rot- 
szylda n  „ R a m p a ”  kom. w 4-ch akt., 2) „ R e w iz o r ”  (2-gi . kt).

T e a t r  tfa rie tć

„ O L I M P "
D ziś  k o n o e rt li M t d i  t b w y  w y ­
konawczyń rosyjskich- pięśni ludów.

Pięknej Hsfeiri Ksesińskiej
I >yri k cya Towarzystwa. I i £ofianowe;-̂ towskiej.

Znakomitej śpiewaczki francuskiej r iU e lle  L u c ie n n e  P ’n r  i Rosyjsko- 
*ydow. kupkicisty p. D a f e i o k i t f s  przy udziale 30 .\|Nj» w edług progra­
mu. Kcpdmratris *' Muryswn. v£ai«łdzający B er*) 1929

C Y R K  B R A C I N IK IT IN Y C H . (Gmach P. Kru- 
tikowa). Dziś wielkie przedstawienie w  3-ch 
oddziałach, Biorą udział najlepsi artyści całego 
zespołu trupy. Około godz. j o  i pól wieczo­
rem walki: 1) Walka-rewanż A . S z . i C z e r ­
w o n a  m a sk a , 2) Nieizwiestnyj i Zaikin, 3) 
Bambula i Kwiasowski, 4) KąrJ Jusuf i Hast- 
man, 5) Sokoł i Kassel. Szczegójv w  progra­
mach. Początek o godz. 8 i pul wieczorem.

•  • •  t

fabryki

Kijowski Skład Rękodzieł
D K Tko fa jo w ska  CO tc ie f . 27-61.

łan Z a w a d zk i: S -ka
w  W A R S Z A W IE . 242

| W y łą c zn e  p rz e d s ta w ic ie ls tw o  na k ra j .  P o f .-Z a c h o d n i

D O M  B A N K O W Y

H i i s ł i w  I M i i U  i 5-ka
K ijó w , K re s z o z a ty k  AA 27, te le fo n u  1064.

law M jjdP

W
Skład Fortepianów i Pianin 19JO

J .  K e r  n i  o p f  i S y n
dostawcy kijowskiego oddziału Rosyjskiej Cesarskiej szkoły Muzycznej i 
Konserwatoryum W arszawskiego. Kijów, Kreszczatyk Ni: 33. Telcton 809.

zentaeye 8luthneraTSzredera, Serduksa, Renisza 
i innych fabryk. W y n a jm u  i r e p a ra e y e .

N a p o d a ru n k i ś w rą te s z n e  T S Ę
wvbo rz e:  Maftv, bluzki, suknie, koronki,  dvwanv,  zabawki ,  niaterye w e ł ­
niane, płótno białe i k ol or ow e  na kost yumy i do obicia mebli ,  wyroby 
pac i or kowe  i garncarsKie.  P r z y  s k ła d z ie  o d d z ia ł k o ś c ie ln y . 1888

S p n c y a l n y  m a g a z f n
K A W Y  P A L O N E J

I-i 11 lin  i S-ii
z Petersburga,  nagrodź,  za w y s o k ą  d o b ro ć  k a w y

S C r e s a c c z a i j f k ,  P a s a ż  3 4 .  ja
Kto c h c e  s|>rawdzić Dobroć k a w v naszej, może  to ucz y­
nię, s ko szt owaws zy  w  naszym magazynie  fi l iżankę g o ­

towej  ka wy -  codziennie od g. i i —  5 pp.

T o w a r z y s t w o

l e k a r z y  S p e cja lis tó w
rozpoczęło cotk ierna  przy jęc i3 przychodzących chorych
wszystkich specyalności  w czaso w ym  (do w yb u d o w an ia  w ła ­
snego gmachu! lokalu przy  ul. Snfij^u-skiej, 21, telef. 1 7 — 55. 
Porada 50 kop. Konsultacye: szczepienie ospy; badanie u- 

slugi i maniek. A n alizy .  3527

P o s z u k u j ę  p r z e d s i ę b . ,  

h ł ń r y b y  m ó g ł  w y b u ­
d o w a ć  l u b  o d p o w i e d ­
n i o  u r z ą d z i ć  l o k a l  4 0 -  
5 0  p o k o i  dla lecznicy, przy 
jednej z ulic w centrum mia­
sta (pożąd. oficyna z ogrodem).
D z i e r ż a w a  d ł u g o t e r m .  
K a u c y a .  D o w j e d z .  s i ę  
o s o b .  l u b  l i s t ó w .  B i b i k .
B u l w a r  4 . f . e c i .  c h i r .

Apollo T e a t i f - y a f i e t ć .

Msryngowska Nr 8, teł. 24-64.
Dyrekcya Towarzystwa.

Szczegóły w programach. Przy teatrze pierwszorzędna restauracya. 905

1918

Bad Nauheim 1927
W t l ia „ W a n d a “  dompolsk-
dla gości kąpielowych. Sezon od 17 
(30: kwietnia. Oświetlenie ch-ktrycz- 

110, centralne ogrzewanie. 
\Yb~eie. Helena S z c z c p a n o w s k a  
Od 1 do 30 maja n st. ceny zniżone.

Oil dnia i-go kwietnia w  F e rd y - 
n a m ló w ce  sprzed, b y c z k i i c ie ­
lic z k i r a s y  S i w y c .  po 20 rb mie- 
sięcz. prosięta rasy B ia łe j angiel­
skiej po 5 rb. miesiąc. Staeya kol. 
Ferdvnandówka o 6 w , poczt, telcg. 
Nicmirów gub. podoi. Józef Podgórski

Przy wypożyczalni książek

KI. Olszewskiej
Frorezna Xs 28. Związek Równou­
prawnienia otworzył czytelnię pism 
pcryodycz. Czyt. 3 kop. ’ 1730

Dr
Syf., wen., inoczopłc. (spec. kur strfet 
niem. płc.). W szysi spec. suos. 
'—  Oddziel, łóżka.kur. 11118

L e c z n ic a  c h iru p g io z n a
D-ra Med. f. Makowskiego, ift.-Włodz. 
33b tel. 26-92. Dr. Makowski przyim. 
9— 10 i 4— 6. Przyj, stał chor. o każ­
dej porze. Pł. od 3 rb ra dpbę. 586

które wskutek u- 
> myślowego, fizycz­

nego i nerwowego 
wyczerpania cier­
pią na upadek sil, 
uicch używają ja­
ko najlepszy po-

TELEFONISTKI, M S j i
skie fCasselskie 

Ilafer-Kakao, któ- 
rr w ywiera jak- 
najlepszy w pływ  
na tworzenie się 
krwi i na dzialal- 

•ziiosć systemu ner­
wowego. Osobli­
wie poleca się przy 
anemii i ziem od­
żywianiu. W obec 
tego, przeszło jo 

x n  r A O i r i C T  tysięcy lekarzy za- 
! t L C b n A r l o  I i, lcca ciągle ł laL  

senskie Kasselskic 
Hafer-Kakao. 

Prawdziwe jedy­
nie w  niebieskich 
pudelkach po 27 
pastylek (na 40 —  

150 f-iiżancki. 412

PRftCOW.BIUR.

SPRZEOAWGZ.
R z ą d c a ,  czech, posiadający dlngn- 
letnią prakt. zagranicą i w  Ros'-i. 
obznajmiony ze wszystkimi działa­
mi gospodarstwa wiejskiego, planta- 
cyą Imraków, dogwiądczony w  hodo­
wli koni i bydła, oraz praktycznie 
obznajmiony z gospodarstwem mlcez- 
nem i weterynaryą, pragnie otrzy­
mać posadę rządcy lub zarządzają­
cego domem. Adres: Kijów, Beza- 
kowska 36 dla Agronoma. 1857

I D łlitvm 9PVD rodów szlacheckich—  
LC y.ljllia ifJC  prowadzę sprawy do­
tyczące praw na szlachectwo, tytu­
ły, herby etc. Kijów, Nesterowska 

5 m. i, osob od 3 —  6 g., list. 
Skrzynka poczt. Jsii 149. 1867

M A JĄ T E K  iHq3
na Podolu lub Kijowszczyźnie kom­
pletnie urządzony od 400'-- 1,100 dz. 
chcę kupi i. Szczegóły i plany adre­
sować: Odcsa, skrzynka poczt. 274.

ipasiona
Palmy, georginie, kanny i inne rośli­

ny poleca zakład ogroduiczy
Q ł  !  D O h C T k  M- • Błagowjesz- 
O l«  L C o l b / i i  r żeńska FA 104. 
Katalogi dL iątfcfnic bozplatołe. 670

ntPtrlrtl rur duklejowm-- 8
U IC U Iu IIj Najwięk. i najlepszy wybór

Pocztówek
Grawiur i Papeteria.

606

Polityka zagraniczna 
Francyi.

(Program ministra Cruppi. —  Przestroga senatora 
Lamarzellei.

Układ w Poczdamie w dniu 5 listopada 
1910 r., zaw arty między R osyą a Niemcami po 
5 miesiącach dyplom atycznych rokowań, zo ­
stał ostatecznie sform ułowany, spisany i pod­
pisany i niebawem będzie ogłoszony.

W edług osu tnich  informacyi zawiera on 
prócz ugody co do budowy kolei Bagdadz 
t ic j  przez Niemcy i przyszłych kolei w północ­
nej P e rs ji przez k o sy ę , kiedyś w dalekiej 
przyszłości projektowanych, także bardzo aktu­
alne postanowienia co do sojuszu rosyjsko-nie- 
inicckiego, które dla obecnego położenia w Eu­
ropie, mają decydujące znaczenie. Już 5-go li­
stopada 19 ro r. zgodzono się w Poczdamie na 
takie sformułowanie wzajem nych stosunków: „te 
obydwa rządy (rosyjski i niemiecki) obowiązują 
się w przyszłości nic wchodzić w żadne kom- 
binacye, Łlórcby miały dla którejkolwiek strony 
agresyw ne znaczenie11.

l e n  sojusz rosyjsko-niemiecki, proklamo­
w any przed 5 miesiącami w Poczdamie, został 
dziś formalnie spisany i podpisany.

Bez przesady można odtąd datować now y 
okres w hisforyi dotychczasow ych system ów 
politycznych, niewątpliwie bowiem traktat Pocz­
damski otwiera nowe perspektywy i dla trój- 
przymierza i ala trójporozumienia.

—  Gdzie jest trójporozumienie, gdzie jest 
alians franko-rosyjskiY pytał już przed miesią­
cem senator LamaizelJe w pałacu Lu.\em- 
burskhn.

I nie można się dziwić francuzom, że po 
układach Poczdam skich stali się tak bardzo 
drażliwi.

W szyscy mamy w pamięci interesującą 
kampanię pólurzędowego wielkiego paryskiego 
pisma „Le Temps11, prowadzoną z takim talen­
tem i powodzeniem. I niezawodnie nie tylko z 
powodu ataków p. M alcy upadł gabinet p. 
IJriancia, ani w polityce wewnętrznej anty-kon- 
g iegacyjn ej szukać należy powodów ustąpienia 
pana Pichon a z kierow nictwa polityki zagranicz­
nej F ran cji.

Pow ody tych zmian leżą niewątpliwie 
głębiej. Szukać ich należy w M aroku i w P ocz­
damie.

T o  też niezmiernie ważnym dokumentem 
bieżącej polityki europejskiej jest rozpraw a nad 
położeniem zagranicznem  w senacie francuskim, 
w yw ołan a interpelacyą senatora p. Gaudin dc 
Vilaine, a to tein więcej, że przy tej sposob­
ności now y minister spraw zagranicznych p. 
Cruppi, imał możność rozw inąć poglądy rzą­
du francuskiego 11:1 obecne polożi nie polityczne 
w Europie.

Niewątpliwie na uw agę zasługują głosy 
innycjli doświadczonjrch polityków, a w pierw ­
szym rzędzie reprezentanta praw icy p. Lamar- 
zelle i reprezentanta umiarkowanych republika­
nów p. Ribot, dziś najstarszego djrplomaty i 
polityka Francyi.

Minister Cruppi był w sw ych wywodacli 
wszechstronny ale był zw ięzły i nie rozwodził 
się nad żadną sprawą dłużej. Jasno tylko z je ­
go przemówienia stale przebijało: pokój —  za 
wszelką cenę pokój.

Pomimo zmianj' gabinetu i personelu rzą­
dzącego w polityce zagranicznej, Francy a za­
trzymuje ciągłość dotychczasow ej polityki, gdyż 
ona gw arantuje jej spokój i potęgę. Pan Crup­
pi prowadzić będzie dalej politykę p. P ichon’a 
którą nazyw a polityką pozytyw ną.

Z ap o w :ada politykę przezorności i zdecy­
dowania.

Pierw sza odnosi się do R osyi, druga do 
Maroka.

W Maroku rząd francuski musiał podnieść 
władzę sułtana, musiał dostarezjm środków 
M aghzcnowi na zapłacenie w ojsk, zajętych u- 
trzyinanicm porządku w kraju Szauja*

G dyby położenie w stolicy sultańskiej, w 
Fezie, stało się grożnem, w ów czas Francya w 
granicach aktu z A lgcciras uczyni wszystko, co 
potrzeba, aby obroi ić źj'cic i mienie europcj 
czyków, a francuzów w szczególności.

Co się tyczy stosunku do R osyi, to alians 
franko-rosyjski istnieje (po Poczdamie), jak ist 
niał przed nint.

Dzieło R ibot’ t pozostanie nietknięte, a n- 
czucia te same.

A lians franko-rosyjski może się atoli u- 
jaw niać na zewnątrz tylko w formie codziennej 
Icoopcracyi.

W  tym samym duchu pojmuje p. Ci uppi 
także utrzymanie serdecznej o ifen łe  z Anglią, 
która nadal pozostaje fundamentalną podstawą 
polityki zagranicznej Francyi. Z  Hiszpanią sto­
sunki są przyjazne, i w przyszłości w tym sa- 
mj’m duchu będzie utrzymane wspólpracow- 
nictwo daisze, a wzajemne gospodarcze stosunki 
ulegną polepszeniu.

Natomiast z Niemcami kooperacja  tam 
będzie stale utrzymana, gdzie wspólne interesy 
tego będą w j m agały. Jeżeli zaś Francya będzie 
musiała wobec Niemiec bronić sw ych w łas­
nych interesów, tam uczyni to zawsze z miarą,
ale ze stanow czością.

Najcieplejszy ustęp poświęcony jest w io­
chom.

Prezj'dent republiki p. Fallieres zamierza dl/' 
polepszenia stanow iska F ra n cy i  w Europie od­
być podróż do T u n isu , gdzie dwie zaprzyjaźnione 
floty wojenne: flota W ielkiej Brytanii i flota
Italii powitają prezydenta republiki francuskiej. 
A  więc w najboleśniejszem dla W łoch miejscu, 
w Tunisie, ma się odbyć zbratanie z W iocha 
mi, zakończone utworzeniem nowego trójprzy- 
mierza mocarstw zachodnich: Francyi, A nglii i

W ioch. W  tymi samym Tunisie, gdzie się uro­
dziło trójprzj^mierze niem iccko-austrjracko-włos- 
kie.

W szakże to Francjra była twórcą ow ego 
trójprzj^mierza przed trzydziestu laty. Do roku 
1881 W iochy posiadały w pływ  polityczny w 
Tunisie. W  roku ib B i Francya ogłosiła naj­
przód swój w pływ  w Tunisie na policyę miej­
scową, który to wpiyw w r. 1883 zamieniła 
na protektorat. Odtąd Tunis wyszedł ze sfery 
w pływ ów  włoskich i dziś jest francuski. W tedv 
W iochy zw róciły się na Północ. lir . Robilant 
zwrócił się do Bismarcka. Chodziło wtedj' o 
przykucie A u sttyi do rydwanu Niemiec. Dlatego 
to Bismarck odpowiedział lir. R obilant’owi lii- 
storycznemi słowami: „D er Weg nach B erlin  
fiihrt fibSr W ien*.

W  roku 1883 przystąpiła Italia z musu 
raczej, niż z miłości do utw orzonego przez 
Bismarcka i A ndrassy ego w r. 1879 przym ie­
rza auslro-nicm icckiego, jako der Dritte in  dem  
Bundo.

T ak urodziła się niesym patyczna W łochom 
do dziś la  Tripliee.

Teraz w tym samym 'l unisie przy spo­
sobności pobytu prezydenta F allićfcs 'a  wśród 
dcm onstracyi floty wiclkobrytyjskiej i włoskiej 
F ran tya chce odciągnąć Italię 1 w ytw orzy nową 
zachodnio-europejską Tripliee.

O dczuwa bowiem po Poczdamie koniecz­
ną tego potrzebę. A lians z Ko.tyą —  nienaru­
szony —  to sw oją drogą —  a tróiprzjonierze z 
Anglią  i W iocham i— konieczne.

Minister spraw zagranicznych Francyi, o 
włoskiem nazwisku, ■ odczuwał potrzebę serca i 
konieczność polityczna w tej właśnie chwili, 
kiedy się redaguje pakt z Poczdamu, położj-ć 
wielki nacisk na serdeczny stosunek, 
łączy Francyę z Italią.

Umyślna dcputacj-a francuska wy 
24/4 do stolicy Italii Zjednoczonej, do Rzymu, 
aby w yrazić królow i i całemu narodowi w łos­
kiemu radość Francyi z powodu 50-letniego 
jubileuszu W łocłi i zawieźć Zjednoczonej Italii 
w yrazy braterskiej miłości od Francyi.

„T ak przez nieustanną pracę, przezornością 
i mądrością w yrobiła sobie Francya m iejsce w

GJzie jest trójprzymierze':'
Oczjwriście niema go. Są tylko słov, a i

gesty.
Czem właściwie jest Pisczdam.
Zdaniem p. Lam arzelle, niczem innjmi, 

jak tylko sojuszem przeciw' Anglii.
W  Konstantynopolu w ygrały  Niem ej, i to 

tylko Niemcy. Na to byl Poczdam.
A nglia  tę partyę przegrała.
Rozchodzą się po śwuecie hymny piane 

na cześć pokoju. Gloryfikuje się pacyfikatorską 
politykę. Moment to najgorzej wybranjn

Jaką to jest utopią mów7ić dziś, Kiedy bud­
żety wojenne wuelkich mocarstw w Europie do­
szły do niebywałej wj-sokości— 7 milionów' łr. 
rocznie, o tein przekonał— kto jeszcze miał ja ­
kiekolwiek złudzenia —  kanclerz niemiecki p. 
Belhtnatin-1 Iollwcg w swej ostatniej mowie w' 
parlamencie niemieckim

Niema wiecznego pokoju. W ojna jest nie- 
uniknioitym wjmikicm zbrojeń, które się teraz 
dokonywują na całym kontynencie. I hraneya 
musi o tein pamiętać. W- L-

jak i  dziś

śiciec.ie, które dziś zajmuje z godnością. Może 
to zaświadczyć całj- św iat*. Tem i dumnenii sio 
w y zakończył pan minister spraw zewnętrznych 
swój program polityk) zagranicznej Francjń, w 
którym delikatne odcienia i podkreślania przy 
jaź.ni i przyjaźni stanowią całą gam ę dyploma­
tycznych nuances.

M ówca opozycj-i, p. Lam arzelle w j'kazy 
wal, jakie korzjści z błędnej dotychczasowej 
polityki Francyi odniosły mocarstw a środkow o­
europejskie Niemcy i A ustrya. Niemej' w Tur- 
cyi  Azyatffekiej, A u s try a  W' Bośnii i H ercego­
winie i nazwrnl ob< cny system w Berlinie 
W iedniu powrotem do polityki Bismarcka.

Wobec, tego postawił pytanie — • retory­
czni-: - — Gdzie jest alians franko-rosyjsKI po 
przymierzu w Poczdamie zawartemY

W ńńzabtkiw  p s l o s s i .
/fbytec/.nem bylob}', mniemamy, roztrzą­

sanie kwestyi,  czy  aabytki przeszłości mają p ra­
w o do p o szan ow an ia  i opieki. Kwmstya ta 
została już d aw n o rozstrzj gnięta  w' ir.iię natu­
ralnego uc/.ueia c/.ci i przyw iązania  dla w szy st­
kiego, co św iadczy  o zam ierzchljch, a tak d r o ­
gich sercu dziejach. Pow staje tylko pytanie, 
jak zachow uje się nasze społeczeństwo wobec 
tych pamiątek przeszłości.

Przykład naszjmll zachód cieli sąsiadów 
poucza nas, że strzeżenie za bytków  przeszłości 
przed zagładą, przekształceniem sąsiedztwem 
brzydkich naleciałości stało się tam daw n o ku1- 
turalną potrzebą i obowiązkiem. C ó ż  u czyn io ­
no u nas w' tym kierunku.-1

Ni(.>tcty, niewiele. Z ip e w n e ,  jest to c zę ­
sto połączone z koniecznością  pokoityw an ia  pe­
w n ych  trudności technicznych i niatcryalnych; 
prócz tego nie zaw sze można śtarożytne, choć 
pe'ne uroku, zabytki przystosow ać do w y m a ­
gań  n ow ożytn ych  bez popełnienia n o w eg o  bar- 
barzyństwh, wreszcie  nie należy nigdj' w j ’zby- 
w a ć  się zntyslu krjń ączn ego  i nie narzucać mi­
łości ruder i b ezw arto ścio w ych  staroświeckich 
dom ostw, tern niemniej jednak należy szanow ać 
przeszłość. T e  stare, o m sza łe j  pleśnią wieków 
pokryte  zabytki n aszego budow nictw a nie tylko 
są w ym ow n ym i świadkam i naszej zamierzchłej 
i świetnej przeszłości, one są nieraz bardzo 
piękne i d latego go rące  w ezw an ie  do podjęcia  
ratunku dla czegoś, co ginie, co jest niepo- 
wrotnem  i niezastąpionem, nie jest ciasnym szo­
winizmem lub estetycznym  przeczuleniem, lecz 
prostym obowiązkiem kulturulnjun każdego o- 
byw utcla  kraju.

Co w naszym kraju przed zagładą i oszpe­
ceniem g łó w n i; chionić pow iniiśn ij', to kościo­
ły, powstałe w wiekach uDieglych oraz niektó­
re, pełne uroku i prostoty, dw orj’ wiejskie.

Ileż przyczynków do historju sztuki, ileż 
materyału poetyckiego kryją mury kościelne!
I ecz m csiety coraz mniej tych uroczych 1 sę­
dzi wjmh przybytków  Bożych; wiele zburzono i 
przerobiono, a te, które ocalały oc' zagłady, re­
staurowano (i restaurują) bardzo nieumiejętnie 

oszpecono.
T ed y do rzeczy będzie wspomnieć, iż w 

ostatnich latach powstało w W arszaw ie „T ow a- 
rzj’Stwo opieki nad zabytkami przeszłości", któ­
re, stojąc na straży pamiatek historycznych, tt- 
dziela bezinteresownie wszelkich niezbędnych 
przy odnowie zabj-tków informacju i rad.. T o ­
warzystw o to, pomimo swej stosunkowo nie­
długiej egzystencja, ina już za sobą wielkie za­
sługi i dobrze byłoby, aby ci, których pieczy 
powierzone są nasze śwńątjmie, odw oływ ali się 
zawsze do 'I ow arzystw a przed przj'stąpieniem 
do robót restauracja pych.

W  K -akow ie uczyniono w tyn: kierunku 
jeszcze wdęcej: vdadze kościelne urządziły ku-s 
sztuki kościelnej dla księży. (Kursy takie odby­
wały się dotychczas tylko w Wiedniu). Mają 
one za cel uzupełnić wykształcenie - duchow ień­
stwa w zakresie sztuki, zw łaszcza co do opie­
kowania się zabytkami, stawiania i malowania 
kościołów, nabywania sprzętów i anaratów o 
raz uprawiania muzyki kościelnej. W śród p re ­
legentów znajdują się najwybitniejsze nazwiska 
uczonj-ch krakowskich. K ursy przyniosą nie­
wątpliwie znaczny pożytek i przyczynia się do 
stworzenia należytej opieki nad starymi kościo­
łami oraz nadadzą pożądany kierunek przy 
wznoszeniu now j’ch świątyń T e  nowe kościo­
ły, zw łaszcza wiejskie, na które lud nasz z ta 
ką ofiarnością składa znaczne sumy, przedsta­
wiają się bardzo smutnie; są to „gotyckie* lub 
„romańskie* kateciry w zmniejszonem, nieszcze­
rym wydaniu, gdzie gips udaje kamień, a bla­
cha marmur. Co wspólnego ma taka budowla 
7. przjTodą i ludem, który go otacza.-1

M ożna przecież wznieść kościół w stylu 
gotyckim, przj-stosow any do sw ego otoczenia, 
nie zakraw ający na monumentalność katedral­
ną, a przem awiający szlachetną prostotą do 
serc i pojęć okolicznych parafian.

Przechodząc w dalszjmi ciągu do dw orów  
wiejskich, rzucimy pobieżnie okiem na n ow o­
czesne budownictwo. Dzisiejsze tak zw ane „p a­
łace*, to przeważnie zlepki z tysiąca i jednego 
stzlu. Szczegóły romańskie, gotyckie, renesan­
sowe i modernistyczne pomieszane bez sensu 
i smaku w siasiedztw ie cynkow ych odlewów, 
naśladujących rzeźbę w kamieniu. O to w ytw ór 
nowożytnego gustu w zakresie wiejskich domów 
mieszkalnych.

W  urządzeniu ogrodów  zaginął rów nież 
szeroki zm j-sł pejzażu; strona estetyczna ogro 
dów traktow-ana jest z największą niedbałości
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i zadaw ala się urządzeniem paru klom bów d y­
wanowych, przypom inających gam irow ane torty.

Spójrzm y teraz, jak w yglądały nasze da­
wne dw ory wiejskie.

W eźm iem y pod uw agę tylko te typy, któ­
re jeszcze dość licznie przechow ały się po na* 
szych wsiach, pomijając owe dwory, połączone 
z obronnymi zameczkami, jako zbyt dziś rzad­
kie. Dość liczną grupę stanowią dw ory, na Kto 
iyeh  wycisną! swe piętno duch baroku; cha­
rakterystyczną ich cechą jest dach łamany, man­
sardow y i facyatka na piętrze. Lecz najczę­
ściej dziś spotykany typ clworu murowanego 
stanowi w ytw ór klasy :yzmu z końca X V III 
wieku, który wyraził s:ę w następujących for1 
mach: od frontu kolumnada (na w zór uprosz­
czonego portyku greckiego), która w większych 
dworach podniesiona byw a do piętrowej w yso­
kości, w miarę zamożności prostsza, lub bo­
gatsza. Uroczy swemi białemi ścianami i spoj­
rzeniem dużych podłużnych okien, szlachetny 
w masach, wdzięcznie odbijał ten polski dwór 
od pięknego tła przepysznego starodrzewia 
parków, zakładanych bardzo um;ejętną ręką, 
a pełnych majestatycznej' pow agi i dzikiego 
uroku.

Epoka Napoleońska rów nież odbiła się 
wyraźnie w budownictwie dwmrów polskich, 
stosując nietylko ogólny rzut k lasyczn y, ale 
i w ytw orne szczegóły zdobnicze. Jako motyw 
dekoracyjny stosowano girlandy i grupy mito­
logiczne, których wprowadzenie jest jedną 
z charakterystycznych cech doby „em pire1*.

Budowle tę inają swoją historyę: „są to
kamienie, ale kamienie żyjące, choć nieme, jak 
posągi, których byt i indywidualność wyrosła 
pod ręką rzeźbiarza. T u  rzeźbiarzami byli czas 
i przemiana, cementem —  pot i krew pokoleń, 
patyną —  pył wieków i dym bojowego prochu, 
a gra  rysów  zmieniająca się z wiekiem, jak  na 
tw arzy człowieka, jest odbiciem prądów, nurtu- 
jącycn ducha czasu1* *). D latego też są one 
niezastąpione i nietykalnem i pozostać w inny na 
całej ziemi polskiej, gdziekolwiek się znajdują.

Zbigniew Klawe.
BK-

Język państwowy w  kościołach.
Zbliżona do bractw prawosławnych w  K ow  

nie „Litowskaja Ruś", donosi, że ministerstwo 
spraw wewnętrznych zaleciło wszystkim zwierzch 
nikom dyecezyi rz.-katolickich wydanie okólnika 
nakazującego w  so ta rocznicę uwłaszczenia włoś' 
cian w e wszystkich kościołach po nabożeństwie w y ­
głoszenie stosownej nauki. Na skutek tego I. E, 
Administrator dyecezyi wileńskiej, ks. Michalkie 
wicz, wydał rozporządzenie, ażeby w  dniu tym w e 
wszystkich parafiach dyecezyi wygłoszono kazania 
okolicznościowe w  językach polskim i litewskim 
Dowiedziawszy się o powyźszem zarządzeniu ks 
Administratora, minister spraw wewnętrzn. uzrtał 
że ograniczenie Się do dwóch wymienionych języ 
ków nie było usprawiedliwione żadnemi okoliczno­
ściami. Należało bowiem, zdaniem ministra, do ak­
tu uwłaszczenia włościan, jako do aktu znaczenia 
ogólno-narodowego i ogólno-państwowego, stosować 
język „stanowiący mowę przyrodzoną danych wło 
ścian, zwłaszcza, że gub. grodzieńska zaludniona 
jest prawie wyłącznie przez włościan rosyjskich, 
zas włościame narodowości polskiej i litewskiej 
stanowią w  gubernii wymienionej mniejszość, sku-' 
pioną na przestrzeni nieznacznej w  miejscowoś­
ciach wyraźnie określonych. W  tych okolicznoś­
ciach wygłoszenie nauki w  danym wypadku nawet 
treści nie religijnej, lecz świeckiej, jest obrażają 
cem dla narodowości rosyjskiej podeptaniem praw 
jej języka, który ponadto jest państwowym. Przeto 
powyższe rozporządzenie ks. Mtchalkiewicza uzna­
ne żosiało za dążenie, przy pomocy Kościoła i 
spraw z nim związanych, do współdziałania w  w y ­
naradawianiu narodu rosyjskiego w  rdzennie rosyj 
skiej miejscowości".

Na zasadzie powyższego minister zażądał od 
j. E. ks. Administratora wyjaśnień.

o
(Dwunaste posiedzenie komisyi wniosków 

prawodawczych).
D. 25 b. m. odbyło się dwunaste posie 

dzenie komisyi wniosków praw odawczych w 
sprawie w yodrębnienia Chełm szczyzny Na po- 
porządku dzLnnym  dyskusya nad usunięciem 
art. 249 ust. not., podług której strony, zawie 
rające akt, mają praw o żądać kopii w jęz. potsk. 
P. Parczewski zw raca uw agę, że przecież na­
wet podług rządowych danych statystycznych, 
mimo całej niespraw iedliwości iej względem 
polskiego żywiołu, jest znaczna ilość polskiej 
ludności, której nie należy pozbawiać praw a 
z mocy art. 249 jej służącego. Z resztą akty no- 
taryalne nie wychodzą od władzy, a są tylko 
wyrazem wolnej woli ludzkiej w zakresie życia 
pryw atnego i w ogóle powinno być dużo swo­
body pod względem języka, w którym  akt ma 
być sporządzony.

W  Am eryce wolno sporządzać akty w każ­
dym języku, przyczem tekst, w ybrany przez 
strony uważa się ża oryginał Państw ow ość a- 
merykańska nic na tern nie traci.

P. Parczew skiego popierają pp. Dym sza, 
Harusewicz, Rodiczew.

Zniesienie art. 249 przyjęto zw ykłą więk­
szością

Dłuższą dyskusyę w yw ołuje art. 3 oddz. 
V ., a mianowicie utworzenie sądu okręgow ego 
w Chełmie. P. Parczewski uważa, że wobec za­
padłej już uchwały o przyłączeniu pod w zglę 
dem sądowych gubernii chełmskiej do K ijow a, 
kw estya utworzenia sądu okręgow ego w Cneł- 
mie jest już zdecydowaną.

Tem  nie mniej, choć niema nadziei na 
rezultat przemówienia, protestuje przeciw utw o­
rzeniu sądu w Chełmie. Podział sądow y może 
być niezależny od gubernialnego.

Cały projekt przejęty jest elementem po- 
lityczno-misyonerskim, powstaje w atmosferze 
niezdrowej i rów nie w niezdrowej atmosferze 
wejdzie w życie. Jeżeli w rządzie gubernialnym 
cheimskim przeważać będą w skazówki, idące 
z konsystorza, to przynajmniej do sądu i w y­
miaru sprawiedliw ości nie należy tego dopusz­
czać. W  tym samym duchu w ypow iedzieli się 
pp. Dymsza, H arusewicz i Rndiczew. Artykuł 
przyjęto zw ykłą większością. P o uchwaleniu te­
go amykuht lewica wnosi dopełnienie o 
wprowadzeniu sądów przysięgłych. Dyskusya 
nad tą popiaw ką bardzo ożywiona trw a blisko 
dwie godziny.

Przedstawiciel min. sprawiedliwości opo-

‘ 1 Ew;f  l.uskiita: „ W  obronie piękności  kraju." 11

huje prżećiw sądom przysięgłym . Prezydujący, 
Antonow , ośw ad cza , że nie tutaj miejiśce dla 
rozpatryw ania sprawy, że można ją  tylko za­
znaczyć w formie dezyderatu. Potuluw w yp o ­
wiada się, że ponieważ w chełmskiej gubernii 
jest ludność polska, s<idów przysięgłych w p ro ­
wadzać nie można. Przeciwko temu w ostrych 
słowach protestują pp. Parczewski i Hanise- 
wicz. H. U w arow  oświadcza, że „skoro guber­
nia ta ma być czarna, to niech będzie czarna, 
jak noc** i dlatego w tym wypadku z lewicą 
głosow ać nie będzie. W prow adzenie sądów 
przysięgłych przyjęto słabą większością 1 g ło ­
su, skutkiem przyłączenia się Koczubeja do le 
w T y  i w yjścia chwilowego paru członków 
z praw icy.

Bez rozpraw  przyjmuje komisy a uzupeł­
nienie podkomisyi do projektu rządow ego o 
tem, że T o w . K redytow e ziemskie będzie funk- 
cyonow ały naJal w gub. chełmskiej, a także do 
datek o pozostawieniu sądu  ̂ okręgow ego w 
Siedlcach.

Z  kolei przychodzi artykuł, powierzający 
zarząd majątkami skarbowemi w gub. chełm­
skiej zarządowi dóbr państwa wołyńskiemu.

P. Dym sza, przem awiając przeciw temu, 
ódczytujfc b. szczegółowy memoryał, wykazując, 
ze interes skarbowy tracić będzie skutkiem ta­
kiego rozporządzenia. Przem ówienie to uzupeł­
niają pozostali m ówcy polscy; artykuł podko 
misyi przyjmuje zw ykła większość.

W reszcie przychodzi na porządek dzienny 
zniesienie uchw ały kom. ministrów z d. 15 ma­
ja i8 8 i r., podług której biura rządowe w o- 
brębie K rólestw a Polskiego są nieczynne w 
dnie świąt podług nowego stylu.

Djrskusya nad tym ważnym  paragrafem 
nie została zakończona, wypowiedzieli się do­
piero pp. Dym sza i Harusewicz.

Posiedzenie odbywało się bez względu na 
dzień śv.iąteczny, władyka Eulogiusz był ciągle 
obecny.

Następne 13 z kolei posiedzenie odbyło 
się w poniedziałek. Jest najwidoczniej silne dą­
żenie w komisyi do skończenia projektu przed 
przerwą W ielkanocną. Stronnicy projektu, me 
w yłączając Eulogiusza, milczą, czasem tylko 
bardziej niecierpliwy od Innych Potulow w yry­
wa się z krótkiem przemówieniem; „ncoslawi- 
sta“ hr. Bobrinskij, jak zw ykle obecny na po­
siedzeniu, ale, aby nie przedłużać spraw y, g ło ­
su nie zabiera, zadaw ala się tylko nerwowe- 
rai ruchami, uśmiechem i wreszcie od czasu do 
czasu szepcze pojedyńczym członkom większo­
ści sw oje uw agi na ucho. W ogóle atmosfera 
coraz cięższa, przewodniczący irytuje się przy 
dłuższych przemówieniach lewicy.

uryereK, ©deski.

□  Walne zgromadzenie człorfków Do 
snu Polskiego W Odesie. Odbyło się dnia 20 
marca we własnym lokalu przy ul. Skobielew 
skiej Na 50 i ciągnęło się od gocz. 2-ej po poi 
do 10-ej wieczorem.

Na zebranie przybyło 139 osób, co św iad­
czy o karności członków i poczuciu obo­
wiązku.

Zebrani powołali na prezesa zgrom adze­
ni; p. JTytusa Bobrow skiego zaś na > kret^rzy 
pp. Mi. iuszew&iaego i Pasch; >skiego.

Po uczczeniu przez powstanie pamięci 
zm arłych w roku ubiegłym: doktorowej H. Chę­
cińskiej, Józefa K ow alskiego, Tom asza Milatyc- 
kiego i Stanisław a Traczew skiego-M oczutkow  
skiego, obradowano nad sprawam i stow arzy­
szenia.

Członek rady p. Adolf Czechowicz odczy­
tał raport komisyi budowlanej na imię polic­
majstra m. O desy, z d. 27 grudnia 1910 r.

K om isya uznała, że z powodu ciasnoty 
obecnegó lokalu, dla w zględów  bezpieczeństwa 
publicznego, sala Domu Polskiugo mieścić mo­
że nie więcej nad 175 osób, i rada Domu 
Polskiego musiała podpisać odpowiednie zobo­
wiązanie. Nadto, na skutek żądania tejże ko 
misyi, musiano otw orzyć wejście od ulicy i dla 
tej przyczyny szatnia, mieszcząca się w ko ry­
tarzu ow ego w ejścia, została przeniesiona na 
górę do czytelni, która z tego powodu prze­
stała funkeyonować.

Skarbnik, p. Edmund Zacharzew ski, w y ­
jaśnił, że skutkiem powyższych zaiządzeń, cały 
budżet Domu Polskiego został zmieniony. Do 
chody z bufetu, szatni, przedstawień amator­
skich, obliczone na 400 osób, zostały zreduko 
wane do połowy. Jedyne w yjście —  zmiana 
lokalu.

W  dyskusyi nader ożyw ionej zabierali 
glos: pp. Nejberg, Popow ski, Nowicki, M iodu­
szewski, Szajc i inni.

P. Czechowicz proponował zw inąć działal­
ność stow. na lato i dopiero w jesieni w yna 
jąć now y lokal.

Pan Popow ski mówił o potrzebie budowy 
w łasnego domu, o czein myśli grupa przedsie,- 
biorców.

P. Mioduszewski zaznaczył, iż jest to 
kw estya obchodzącą ogól kolonii polskiej, gdyż 
„O gnisko" płaci za lokal 6,000 rb., „L ira" 

„Dom  Polski** po parę tysięcy, gdyby zapisy 
ś. p. K . W ołodkow icza weszły w życie, budo­
wa gmachu obszernego, któryby prócz szkoły 
posiadał dużą salę teatralną i bibliotekę stała­
by się kw esiyą najbliższej przyszłości.

W alne zgrom adzenie uchwaliło zatwier 
Jzenie złożonych sprawozdań oraz zdecydowało, 
że zmiana lokalu jest pożądaną rzeczą. W a ­
runki kontraktu oraz zaw arcie tegoż należą do 
rady.

Po męczącej procedurze głosow ania, ogło­
szono rezultaty w yborów . Do rady -w ybran i zo­
stali: pp. Bobrow ski, II. Iw anow ska, W anda
Brunn, Celina Krzeczkowska, Lewiński, Otto, 
Piotrowska, Popowski, Roczek, Szajc, S zew ­
czyk, Zacharzew ski, Żw an, Sangrodzki.

Na zastępców do komisyi rew izyjnej w y­
brano: pp. W ąsow icza i Czechowicza.

□  Teatr amatorski, nawet w poście, 
prosperuje z powodzeniem. D nia 26 marca w

Ognisku" odegrano komedyę Józefa Bliziń- 
skiego: „R ozbitki". R eżyserow ała p. Kalina 
Auderska. Przyjęło udział 14 am afoiów .

W  „Lirże" d. 27 marca w ystaw iono wo 
dewil Śliwińskiego: „Nad przepaścią" w pięciu 
aktach ze śpiewami, kuplefami i tańcami, przy 
udziale ]8 osób.

□  Sprawozdanie rady stow. „Dom Pol­
ski “ W Oflesifi za rok 1910 jest nader estety­
cznie wydaną broszurką o str. 15, na których 
prócz alfabetycznego spisu członków są podane 
ciekawe inforniaeye o stanie stowarzyszenia.

Po zamknięciu przez urząd stowarzyszeń 
Domu Polskiego" (d. 11 marca 1910 r.) na­

tychmiast poczyniono starania o zaregestrou a- 
lic i otwarcie nowego stowarzyszenta „Dom

Polski w O desie", który przyjął od komisyi li­
kwidacyjnej wszystkie aktyw a i pasyw a rozw ią­
zanego stowarzyszefua i stal się generalnym  
spadkobiercą rozwiązanego „Domu Polskiego", 
istniejącego w Odesie od 1906 r.

Czynne były sekeye: biblioteczna (26 o-
sób), dram atyczna (39) i bufetowa (15"). O fiary 
dobrowolne w yniosły— 3;.o rb. 68 kop.

W  ciągu roku ubiegłego urządzono 37 
przedstawień sezonowych (wystawiono 57 sztuk), 
szereg w ieczorków tańcujących i koncertów, 
obchód Konopnickiej, choinkę, zabaw y dzie­
cinne, urządzono bibliotekę i czytelnię, odno­
wiono lokal i scenę.

Dochód z bufetu w yniósł 419 rubli, z sza­
tni 222 rbi, z w ydaw nictw a kalendarza 500 
rb , z Ł ibloteki i czytelni 109 rb.

Dodać należy, że na bibliotekę i pisma 
wydano 328 rb.

Deficyty „Domu Polskiego" pokryte zo­
stały przez ludzi dobrej woli, gdyby „Dom P ol­
ski" umieścił' się w obszernym lokalu--delicy- 
tów napewno by nie było, gdyż zaw sze jest 
on przepełniony i nie może mieścić wszystkich, 
co się doń cisną.

P o s f e ta te  rady miejskiej.
Oprócz sprawy wystawy rada miejska rozpa­

trzyła i parę innych spraw na posiedzeniu onegdaj- 
szem. Przedewszystkiem wniosek o przyjęciu w  Ki­
jowie uczniów szkół bułgarskich, którzy mają tu 
przybyć w  czasie wielkiego tygodnia. ' Prezydent 
miasta wspomniał o gościnrtem- przyjęciu, jakiego 
doznali uczniowie kijowscy w  Bulgaryi, proDonuje 
rozdać uczestnikom wycieczki książkę „Kijów daw­
niej i teraz". Urządzenie jakiegobądż przyjęcia, 
rautu jest uniemożliwione ze względu na ^"Wielki 
tydzień. ... . ...

Rada przyjęła wniosek wyasygnowania na 
przyjęcie uczniuv bułgarskich 700 rb. W szyscy  
radni mają spotka wycieczkę. Po uchwaleniu 
sprawy p. Soiucha zakomunikował, iż okręg nauko­
w y  opracował już program przyjęcia wycieczki. 
Na wniosek jednego z radnych uchwalono wystarać 
się u T -w a  tramwajowego o bilety wolnej jazdy 
dla uczniów.

W  r. ioo.| po uchwaleniujbudowy odnogi kc 
lei obwodowej, iączącej dworzec kolei z przystanią, 
rada postanowiła wyWiaszczyć 40 dzies. gruntów 
w  granicach Szuławki i Łukianówki, przyczem 
określono 5 letni termin dla wywłaszczenia. Termin 
ten upłynął w  r. 1909, a uchwala rady miejskiej nie 
została wykorzystana Obecnie, woLcC zamierzonej 
budowy kolei, zarząd prosi radę miejską o powtó 
rżenie dawnej uchwały.

Wynikła dość długa dyskusya, szczególnie co 
do wyboru kierunku kolei. W  swoim czasie t-asa 
została wytknięta przez zarząd kolei Poł.-Zach., ra­
da miejska jednak projekt uchyliła i wytknęła w ła­
sną trasę, która, za-ząd, po dokonaniu pewnych po­
prawek, zatwierdził. !Y a uniknięcia dalszych per- 
•raktaeyi co do kierunku, uchwalono wybór jego 
pozostawić zarządowi kolei, następnie —  oddać do 
rozporządzenia zarządu kolei 40 dzies. gruntu, przy 
czem kolej musi zakończyć budowę- przed dn. i-go 
lipca r. 1913, ma wykupić wszystkie zabudowania 
na gruntach miejskich, wreszcie przyzna miastu 
prawo własności do wszystkich urządzeń miejskich 
które będą się znajdowały w  obrębie przystani.

Na zebraniu wczorajszem rozpatrzono sprawę 
wydzierżawienia teatrzyku miejskiego w  don.u lu­
dowym na Troickim targu. Jak to już podawaliśmy 
zgłosili swe oferty 3 autreprenerzy, pD. Duwan 
1 orcow, Kolesniczenko i Sadowski. Największą 
sumę zadeklarował p. Kolesniczenko —  13 tys. rb , 
p, Sadowskij po pewnych wahaniach ofiarował 
u  tys. rb., p. Duwan-Torcow —  10 tys. rb. rocznie 
za dzierżawę teatru.

Pomimo, iż Sadowski ofiarował niższą sumę, 
rada miejska uchwaliły wydzierżawić mu. teatr, sto­
jąc pi*zy'te!m'na takiem stanowisku, iż miasto ńie 
powinno dążyć do zwiększenia Zysków, lecz odda­
wać pierwszeństwo ludziom znanym, doświadczo­
nym, którzy teatr ukraiński potrafią postawić na 
należytej stopie, a takie kwalifikacye po: iada p. Sa­
dowski.

Rada miejska uchwaliła również rozpocząć 
starania o' zarządzćri-e rewizyi senatorskiej całej, 
gospodarki zarządu miejskiego,

K a l e n d a r z y k  
Dziś 31 { 10) Balbiny P. , .
Jutro i (147 Siedmiu bołeśei N. M. P.

Wschód s t a r ł  o godz. 5 na 14
Z aebA d łłu b ć a  o g o d z . 6 m . .48
Długość dnia godz. *3 ta. 34
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31 N la p o a i (13  K w i e t i t l a j .

Roku 1177. Traktat w Ołomuńcu zape­
wnia W ła  lysław ow i Jagiellończykowi Koronę 
Czeską.

—  Pogadanka, w piątek d. i  kwietnia 
odbędzie się w lokalu „Taniej Kuchni" (Fun- 
dtsklejowska 26) pogadanka „o rozwoju inteb'- 
gen cyi", urządzona staraniem sekcyi pedagogi­
cznej „K oła K obiet". Początek punktualnie o 
g. 8 i pół wieczorem.

—  Sprostowanie. W e wczorajszym  nu­
merze naszego pisma, w  sprawozdaniu o w y­
borach w miejscowem Polskiem T ow arzystw ie 
Glmnastycznem, błędnie podaliśmy nazwisko p. 
M uryana Bączkoskiego, obranego na zastępcę 
gospodarza lokalu P. 'I'. -G., co niniejszem pro­
stujemy.

—  Zakaz widowisk Jutro ostatni dzień, 
w którym mogą się odbywać wszelide w idow i­
ska. Od dn. 2-go kwietnia do cln. 10 tegoż 
miesiąca, wszelkie widowiska są wzbronione.

—  Kolej Irsza-Radomyśl. o  koncesyę
na budowę projektowanej linii kolejowej Irsza- 
Radom yśl starają się obecnie inż. Barggrin i 
Nowogródzki,' którzy niebawem  przystępują do 
przeprowadzenia badań wstępnych i sprawdze­
nia danych, zebranych co do kierunku projekto­
wanej linii przez inż. M asalskiego. Przedsię­
biorcy starają się o zapom ogę na budowę ko­
iei od ńł. R adom yśla w sumie 35 tys. rubli. 
D ługość nowej linii w y n o s i'28 wiorst. W  ra­
zie otrzymania koncesyi, inż. B arggrin  i N ow o­
gródzki przystąpią z wiosną do robót ziem­
nych.

— Reforma intendentury w  najbliż­
szym czasie, jak to jijż zaznaczaliśm y, ma n a­
stąpić gruntow na reform i  zarządów iatendea- 
tury. Oprócz obecnie istniejących zarządów 
intendentuhy ko: pusów ■ zostańą utworzone in- 
tendem ury dyw izyjne przyczem wprowadzona 
będzie zasada decentralizacyi; tak naprz. w ki­
jowskim  (kręgu  wojennym  dotychczas dla w szy­
stkich oddziałów wojsk okręgu wszelkich ma- 
teryałow  w ojskow ych prowiantu i t. d. dostar­
czał zarząd inteftder.tury okręgowej w K ijow ie, 
obecnie funkeye te spełniać będą zarządy ir- 
tendentury korpusów i dyw izyjne, w rękach 
zaś zarządu okręgow ego pozostanie tylko ogó l­
ne kierownictwo i. kontrola,

— Echa rewizyi sanatorskiej- O trzym a­
ne od prezydenta miasta wyjaśnienia inżynie-. 
:ów Sm irnowa i Lubim cewa w sprawie w ykry­
tych przez rewizj ę senatora Neuliardta nadużyć

przy budowie kan alizacji kijowskiej zostały 
przekazane gubernialnemu zarządowi do spraw 
miejskich, który rozpatrzy spraw ę oraz zdecy­
duje spraw ę ew entualnego oddania winnych 
pod sąd na specyalnem  posiedzeniu. Term in 
posiedzenia zostanie w yznaczony dopiero po 
powrocie z Petersburga gubernatora kijow skie­
go A . Giersa, który jest spodziewany' 3— 4 
kwietnia.

— ■ Stosunek miasta do ziemstwa R a ­
dny A . Rzepeckij złożył prezydentowi miasta 
deklaracyę, w klórej został podjęty projekt ure­
gulowania stosunku miasta do przyszłego ziem 
stwa. Uznając konieczność w yjaśnienia i ure­
gulowania stosunków wzajem nych między in- 
stymeyarrii ziemskiemi a kijowskim  zaiządem  
miejskim, p. R . proponuje radzie miejskiej 
w ybrać specjmlną komisyę i polecić jej wyjaśnić 
wszystkie mogące zajść nieporozumienia i za 
w ik łan a  w tych stosunkach.

—  W sprawie ziemstwa. w d. 5 kw ie­
tnia r. b. pod przewodnictwem  gubernatora 
kijowskiego, który do tego czasu powróci zP e  
tersburga, odbędzie się narada w sprawach, 
dotyczących w yborów  do ziemstwa i reorgani- 
zacyi gospodarki ziemskiej. Po tej naradzie do 
piero będą wiadome szczegóły wprowadzenia 
reform y ziemskiej, tymczasem cała dalsza ak- 
cya w tej sprawie nie wychodzi z dzb-dziny 
pogłosek. W śród rosyan kursują pogłoski o 
projektowanem boikotow auu przyszłego ziem­
stwa przez polaków, i kw estya ta jest przed­
miotem ożyw ionych debatów. Co do taktyki 
rosyan— dotychczas dają się stwierdzić dwa 
prądy, jeden pojednawczy, którego wyraziciele 
sądzą, iż podział w yborców  na kurye do pew ­
nego stopnia usuwa m ożliwość antagonizmów 
wyborczych —  Jo pewnego stopn: a, ponieważ 
stale powtarzane jest zdanie, że raw’et przy 
ząsadzie kuryaluej nie jest w ykluczona moż­
ność w yw ierania p resji przez polakJw  na ro ­
syan— i zw olennicy tego prądu dążą do siwo 
rżenia wspólnej platformy. Drugi kierunek, nie­
przejednany, reprezentowany jest przez p. R e ­
wę, a wyraźnie antypolski.

Zaczynają się już narady nad kandydatu­
rami, w pierwszym  rzędzie —  prezesów guber­
nialnego i powiatowego. Co do prezesa gu­
bernialnego mowa ;est o  dwu: o p. Sukowki- 
nie, prezesie -teraźniejszego zarządu ziemskiego, 
i p. Demczence. W ym ieniany dawniej kandy­
dat, p. Dymitr D aw ydow  jakoby r ‘e zamierza 
w ystaw ić swej kandydatury. Co do dwócn 
pierwszych, o ile p. Sukow kin będzie prÓDo- 

wał sźczęścia, p. Demczenko cofa swoją ban 
dydaturę, kontentując się zabiegam i o skrom­
niejsze stanowisko— prezesa kijowskiego ziem 
stwa pow iatow ego. Z  innych kandydatur w y­
mieniane są w  pow. lipowieckim —  p. R ew y, 
w wasylkow skim — p. blaszkowa, stałego człon­
ka pow iatow ego zarządu ziemskiego, w cze- 
hryńskim— p. Jerzego Dawydowm. Inne kandy­
datury zostaną ustalone na zjeździe ziemian 
gub. kijowskiej, który odbędzie się w począt­
kach maja w K ijow ie. Na zjeździe tym ma 
być omawiana szczegółow o cała kampania w y ­
borcza.

Niepokój budzi nizki cenzus w yborczy do 
ziemstwa, który może zapew nić w  niektórych 
powiatach przew agę mieszczaństwu, jak np. w 
W aśylkow ie, gdzie organizuje mę w  tym lae 
runku akcya, zm ierzająca do powierzenia, man­
datów  ziemskich mieszczanom wasylkowskim  i, 
gdzie według słów zainteresowanych „zarząd 
mieszczański przeistoczy się w zarząd ziem ski", 
^ aka perspektywa nie baidzo trafia do gu ­
stu obecnym działaczom „ziemskim".

Co do likwidacyi teraźniejszej gospodarki 
ziemstwa, zdaje się, nie będzie ona zbyt skom­
plikowana. W szystkie łunduszc żiemskie i cała 
Diurowość zostanie przekazana powiatowym  za­
rządom ziemskim. Personel urzędniczy teraźniej­
szego guberniabnego zarządu ziemskiego również 
zostanie przeniesiony do powiatów.

—  Rucli przesiedleńczy. W  ostatnich
dniach ruch przesiedleńczy z gubernii k ijow ­
skiej wzmógł się dość znacznie, jednocześnie 
jednak w H u  przesiedleńców pow raca z powro 
tein do stron rodzinnymh. W edług statystyki 
kijowskiego punktu przesiedleńczego, od dnia 
17 do d. 28 marca wyjechało z gub. kijowskiej 
3,34r przesiedleńców, powróciło zaś 256.

—  Szkoły kolejowe. Oc1 roku 1904 ilość
szkół kolejowych w całcm Państwie Rosyjskiem  
powiększyła się o 160. Najwięcej szkół, bo 
36, posiadają koleje Południow o-Zachodnie 
W edług ostatniego spisu jednodniowego uczęsz­
czało do szkól kolejow ych 317,825 uczniów.

— Rezultaty eksploataćyi kolei Poł.- 
Zach. W  ciągu lutego roku bież. za  przewóz 
podróżnych wpłynęło do kasy kolei Południo­
wo-Zachodnich 927,477 rb. 57 kop. z biletów 
według taryfy ogólnej i 10,078 rb. 46 kop. z 
biletów według taryfy w ojskow ej. Z a  przewóz 
ładunków osiągnięto 4,861,441 rb. 97 kop. O- 
gólem dochód kolei za luty w przybliżeniu w y ­
niósł 5,799,000.

Od dnia 1 stycznia r. b. wpłynęło ogó 
lem za bilety osobowe i przew óz ładunków o- 
koło 11,419,000 rubli.

— Przyjazd naczelnika gł. zarz- kolei.
Dziś zrana o godz. 7 mir.. 25 pociągiem  służ­
bowym wyjechał do K ow la naczelnik Kolei 
Poł.-Zach. K . Niemieszajew, w tow arzystw ie 
wyższych urzędników zarządu, na spotkanie 
przybyw ającego z W arszaw y naczelnika głów ­
nego zarządu kolei żelaznych r. t. Kozyriewm. 
W edług pogłosek, przyjazd r. t. K czyriew a  do 
K ijow a pozostaje w ścisłym związku z proje- 
ktowanem rozszerzeniem kijowskiego węzła ko 
lejow ego, btidówą now ego dw orca oraz linii 
kolejowej -Kijów-towarow y —  port na Dnieprze.

—  Połączenie kolei Specyalna komisya,
złożona z przedstawicieli zarządów kolei Połud­
ni iwo-Zachodiiich i M oskiewsko-Kijowsko-W Tc- 
roneskiej 3 kwietnia oglądać będzie terytóryuin 
stacyi K ijów  II w> celu ostatecznego w yjaśnie­
nia spraw linii Odesa-Bachm acz i połączenia 
jej z kolejami Połuduiowo-Zachodniem i przy 
stacyi K ijów -tow arow y.

— Rowy projekt wystawy w r. 1912 
Grono radnych z inieyatyw y p. Burczaka zło­
żyło prezydentowi miasta następującą deklara­
cyę: „U chw ała kijowskiej rady miejskiej z dr,. 
29 m arca r. 19 11 , na m ocy której rada . miej­
ska odrzuciła wniosek oddania ogrpdu C esar­
skiego dla w ystaw y, pociągnęła za sobą zupeł­
ny krach samej idei w ystaw y w  r. 1912 w K i­
jow ie, ponieważ komi.et zain;erza nićtylko zło­
żyć mandaty, lecz zam knął-sw e biuro. Jednak- 
że dyskusya w -aczie ujawniła różnicę zdań 
72 obecnych na posiedzeniu radnych co dc 
miejsca dla w ystaw y, lecz nie co do samej 
idei. Fakt ten, jako bardzo wdżny, nie może 
być pominięty. Dalej dr. Burczak proponuje 
radsie miejskiej wziąć na siebie inieyatywą 
utworzenia nowego komitetu wystav o w e g o ! 
i zrzeszyć się w dążności do urządzeń 1.1 w y -j 
staw y krajowej w K ijow ie obowiązkowo w r o - !

ku 1912. Dr. Burczak prosi prezydenta miasta
0 poddanie wniosku pod dyskusją.

Jak słyszeliśm y, w nioskodaw cy zam ierzają
w ybrać dla w ystaw y miejsce w okolicy szpita­
la K irylow skiego.

—  Olbrzymio lodownie. Przybył do K i­
jow a delegow any przez g łów n y zarząd inten- 
dentury inż. pułkownik Stasilewicz, który bę­
dzie kierow ał budową olbrzymich lodowni, 
t. z w , „refrygerator ó w “ dia przechow yw ania za­
pasów mięsa i konserw na potrzeby wojsk. 
Lodow nie staną w pobliżu linii kolejowej
1 mięso do nich będzie dowożone w specyal- 
nych wagonach-lodowniach z Syberyk i innych 
m iejscowości R osyi. Podobne lodownie istnie­
ją  tylko w twierdzy w ladywostockiej, dokąd 
mięso przeważnie dowożone je s t  parostatkami 
z Australii.

—  Zmiany w intendenturze. Prezes ko­
m isji odbiorczej kijowskiego zarządu intenden- 
tury kijowskiej kaoitan D olgij zostanie miano­
w any intendentem 31 dyw izyi piechoty w Char­
kowie.

—  R ew izyt.. W czoraj w nocy z rozpo­
rządzenia. wydziału ochrany polieya dokonała 
rewizyi: w d. Ne 74 przy ul. W lodzim ie-skiej 
w mieszk. stud. T . Kachotelidze, w d. Ne 28 
przy ul. M .-W łodzim ierskiej w mieszk. żony
stud. E. Możajkinej oraz w d. Ne T7 przy ul.
Sofijskiej w mieszk. M. Solskiej. Zabrano dla 
przejrzenia ko-espondeniryę. W  d. Ne 15 przy 
ul. Proreznej aresztowano d-ra Cieleńkija.

OSOBISTE

—  Naczelnik k ijow skiego okręgu inten-
dctitury gen. Mrdtnan w yjechał do P etersb ur­
ga; obow iązki naczelnika okręgu pełni zastęp ­
czo pomocnik naczelm ka pułk. Jakimowicz.

—  B aw i w K ijow ie inspektor głów nego 
zarządu więzień K. Mielników, który dokonywa 
rew izyi rachunkowości i gospodarki ięzienia 
Łukjanowiechieg.o,

—  W  S P R A W IE  M O R D E R S T W \  A. J A S Z ­
CZYŃSKIEGO. Synod zażądał od administracyi 
kijowsko-sof ijskiej szkoiy duchownej, do której jak 
wiadomo, uczęszcza! A . Jaszczyński, danych doty­
czących zamordowanego.

Zmarły powinien już byt być w  r-ej lub w  
2-ej klasie, lecz ponieważ był wakaus tylko w  kla­
sie wstępnej, więc do tej go zaliczono. Nauczyciele 
uważali go za dobrego ucznia, a koledzy za do­
brego kolegę. Zamordowanie J. w yw arło  na wszyst­
kich przygnębiające wrażenie. Nauczyciele indago­
wani są wciąż o ostatnie chwile, jakie spędzał w  
szkole. Dla policyi śledczej ważna była kwestya, 
jakie książki i kajety J. miał przy sobie 11— 12 ma­
ca. Okazało się, że zralezione w jarnie kajety, były  
właśnie te, które miał po raz ostatn* na lekcjach  w  
szkole. Książki zaś i te, które mu były  potrzebne 
dn. ir  marca i wszystkie inne, z któryćh się u- 
czył, zginęły bez ś a d i .

Rezultatem najściślejszej rewizyi, przeprowa­
dzonej' dn. 29 marca przez DOiicyę śledczą w  miesz­
kaniu A. Prichodki, w  Nikolskiej Slobódce, było 
znalezienie arytmetyki Jewtuszewskiego, nie będą­
cej własnością zmarłego. Podczas rewizyi polieya 
poszukiwała pilnie palta ofiary i zakrwawionej ko­
szuli. W  tyrr celu rozkopano całe podwórze do­
mu, wszystko to jednak nie dop-owadzilo do ża­
dnych rezuli atów. Obecnie polieya indaguje do­
rożkarzy ze Słbbódki (jest ich okofo tooj c z y  nie 
wiózł kto z nich dn. 12 —  13 marca Prichodki z 
workiem, mieszczącym zwłoki, dc miasta.

—  W czoraj sędzia śledczy ao spraw szcze­
gólnej wagi W  Fenenko w  towarzystwie agentów 
policyi śledczej dokonał oględzin rowu, w  którym 
znaleziono zwioki Jaszczyńskiego. Indagowano rów­
nież matkę zamordowanego c.iłopca. T a  ostatnia 
do winy się nie przyznaje.

—  POD KO LAM I T R a MWAJU. Wczoraj na 
ul. Dmitrowskiej tramwaj najechał na ucznia klasy 
wstępnej ginmazyum J. Giynczana. Nieszczęśliwe 
go w  ciężkim stanie odwieziono do szpitala dla 
robotników.

—  Z A M A C H  SAM OBÓJCZY. Wczoraj wieczo­
rem wystrzałem z rewolweru usiłował odebrać so­
bie życie oficer 129 tbesarabskitgo) pułku piechoty 
W ładysław  T-ki. Kula przeszyła piet ś na wyło:. 
W  karetce „Pogotowia" despsrata odwieziono do 
szpitala Aleksandrowskiego. Stan T-kiego jest na­
der ciężki.

—  POD KOLAM I L O K O M O T Y W Y . Nocy 
wczorajszej na stacyi Kijów 11 manewrujący paro­
wóz najechał na "śpiącego na torże 14-letniego 
chłopca Grzegorza Tereszczenkę. Chłopiec został 
literalnie zmiażdżony Przybyły lekarz kolejow y 
mógł tylko skonstatować śtnierć. Zwłoki odwieziono 
do prosektoryum.

—  G Ł Ó W N E  W Y G R A N E  L O T E R Y I  P O G O ­
T O W I A .  Dnia 20 marca rozegrana została loterya 
na korzyść Pogotowia.

Główne wygrane otrzymali: automobil -  B. 
JVh 5537, student \V. W ondołkowski (M. W ło d z i­
mierska 47), konia —  Ż. N» 2945, d-r Rubinsztcin 
(Włodzimierska 39), drugiego konia —  >3. N2 3606, 
dyrektor instytutu nauczycielskiego K. Szczerbina 
(zaul. Obserwatorny Ns i), dwie krowy —  A. NI 
4214, cukrownia „Woskresienówka" i adwokat K. 
Kąpielski (zauł. Mehajlowski Ns 11), srebro stoło- 
v'e na 12 osób —  S. Zuser (Kuznieczna 37), maszy­
ny do pisania —  E. Nb 6990, D. Grozowska (Dołtaw- 
s ta  10) i Ż. Nb 1827, Iwa^zczenko (Karawajowska 
27), Kasę ogniotrwałą —  G. Nb 4962, 13. Lołoasko 
(MikołajówsKa 13 —  szwajcar Kimajera), złoty ze ­
garek —  G. Nb óir, członek kij. zarządu miejskiego 
..iż. Kich.

Stud. Wondołkowskiemu na jego żądanie w y ­
płacono, zamiast automobilu, 2500 r b ,  K. Szczerbi­
na ofiarował swego konia Pogotowiu.

—  Z A  A N T Y SA N F T  A R N Y  S T A N  POSE- 
S Y I skazano 5 właścicieli n? kary pieniężne od 
20 —  50 rb. z zamianą na areszt.

- -  Z A M A C H Y  SAMOBÓJCZE Onegdaj w 
donm Nb 38 przy ul. PetrowsJdej zażył trucizny w  
celu samobójczym Eugeniusz Cz. W  domu Nb 22 
przy ni W . Pod walnej otruł się kwasem solnym 
Stefan K. Pogotowie w  obli wypadkach udzieliło 
pomocy.

—  W YMTJSZACZE. W łaścicielka domu przy 
ul. Włodzimierskiej p. M oir/ymała lisi anonimo­
w y  7. żądaniem pieniędzy. Nieznani wymmfcaczc 
n.ieti się osobiście zgłosić po pieniądze. T. M. da­
ła znać policyi, która zarządziła obławę. „Anar­
chiści" wszakże przestraszyli się widocznie, bo do­
tychczas się nie zgłosili

—  O S Z U S T W O . W  tych dn ach l l lk a  os‘ób 
(między innemi A. Stepowiezowa. W . Gacka, S. Ni- 
zelsk i  i' inne) padły ofiarą oszustw . ze strony b. 
rozwoziciela natty .irmy „Br Merkuljewy i Kenin" 
K. Babćzuka, który zamiast nafty przywiózł inf w o ­
dy. S p ia w cę  oszustwa aresztowano.

—  POD TRAMWAJEM. Na ul B e r k o w s k ie j  
ttamwaj wpadł na wóz Freidmana, przyćzem wóz 
uległ rozbiciu, konie zaś zostały pokaleczone.

—  N IE O ST R O Ż N A  JAZDA. Na ul. Meży- 
gorskiej dorożkarz Nb 273 przejechał 5-letnią córkę 
Sz. Korostyśzewskiego. Dziecku udzielono pomocy 
lekarskiej.

—  N A G Ł Y  ZGON. W  domi Nb 32 przy ul. 
Kuzntecznej zmarł nagle 35-letńi piekarz M. Popow.

—  K A R Y  ADMINISTF ACYJNE. 2 a nieprze­
strzeganie przepisów meldunkowych skazano 24 o- 
soby na kary pieniężne od 15—5c rb. Pozatem ska­
żano 86 osób na grzywnę od 1 — 10 rb. z zamianą 
r.a areszt.

—  OGLĘDZINY S A N IT A R N E . Komisya sa­
nitarna dokonała cśłegó szeregu oględzin sariitfrr- 
nych w  posesyach i z-kładach przemysłowych;

Skonstatowano antysanitarny stan posesyi: 
Logwm owa (TurkoWsk; 11), Burjana fKozłowska 
18), Teplakow a (G. W a l  60), masarni Goldberga 
(G. W a ł  48),’ herbaciarni—jadłodajni E. Trepowej, 
R. Andrzejowskiego i Szeszeki przy G. W ale  i Sze- 
lutenki (Wozdwiżeńska Il6).

.Spisano protokóły.
—  P O Ż A R . Onegdaj przy Bankowej Nb 5 

wsreząt się pożai w  mieszkaniu Zabolotnyja. Ogień 
prędko stłumiono.

—  K RA rtZIKŻE . Na poczcie prry K r e sd fa -  
i v kii wyciągnięto A. Piaskoscskicinu z kieszeni 
portmonetkę ze rco rublami. Przy Puszkińskiej Nb
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8 lokaj  Kurbicz skradł Burszteinowi srebro stołowe 
zaniósł  je do jubilera Michalskiego (Funduklejow- 

ska  j 6 , .  Tam wszakże zatrzymano go  i oddano w 
r ę c e  policyi. Poza tein okradziono: J. Kobea (W. 
Porcihoźycka 2), Czerkiesowa (Lukjanowiecki zaul. 
091, Iwaniecową .Mimaja 231, Normana {Kiryłow- 
ska 24) i W ebera  (Troicka 9).

—  O F IA R A  N IE O ST R O ŻN O ŚCI. W  domu 
NT: 4 p rzy  zaul. Kazarrniennyn., syn technika central­
nego biura telegraficznego, P. Pomazanski, wziął 
dla oczyszczenia rew olw er ojca, nie zwróciwszy u 
w agi na to, że broń jesi nabita. Nagle rozległ si< 
wystrzał i kula trafiła P. w  lew ą stronę piersi. W  
ciężkim stanie odwieziono go tlo szpitala Kirvłow 
skiego.

Z SĄDÓW
^Krzyw oprzysięstw o*.

W  nocy na 12 kwietnia 1909 r. we w. Matiu 
szach, pow. wasylkbwskiego zamordowan1-1 w  celu 
grabieży dwie staruszki: Pelagię i Annę Szarajew 
skie. Podejrzenie policyi miejscowej zwrociło się 
z niewiadomych powodów przeciwko W asylow i Bi 
leckiemu, który podczas badania przez komisarza 
i-go okręgu powiatu wasylkow.skiego, Pisnoja, przy­
znał się do zabójstwa Szarajewskich i wydał ■s wych 
wspólników: Aleksandra Scmionenkę i W asyla
Chiżniaka.

Spraw ę tę rozpatry wał d. 13-go października 
toog r. kijowski sąd uhręgowv w  Białej Cerkwi 
orzyczem jeden ze świadków, Salomea Hołowczen- 
ko, zeznała, iż, będąc służącą u Mirona Jankowa 
który również był w ezw any do sądu.jako świadek, 
v przeddzień, zabójstwa Szarajewskich sh szała, Ze 

Janków długo n a n d za l  się z Zoną, poczerń w ypra­
wili swego syna W a ku łę  na noc do sąsiada Baben- 
ki. Obudziwszy się w  nocy,, ujrzała, Ze Janków pod 
szedł do jej łóżka; wtedy udała śpiącą;' Miron Jan­
ków rzeki do żony; „ona śpi i. nic nie słvszy“, na 
stępnie oboje wyszli z' chaty. W ów czas llolowczen 
ko podbiegła do okna. i widziała, jak Janków z Zo 
ną podeszli do skiadn, z Którego- wyszedł Stefan 
S  iweryhćnko; pies Jankowych zaszczekał; Janków 
chw ycił  go za przednie łapy, zadusił i rzucił na 
wóz. Żona Jankowa pozostała na podwórzu, a Jan 
kow i Sewerynenko weszli na dziedziniec Szara 
jewskich Janków powrócił do domu dopiero o 
świcie i natychmiast zwróci? się do służącej z py­
taniem, czy czego nie słyszała w  nocy. żran a  wziął 
na plecy zaduszonego psa i rzucił go na sąsiedni 
dziedzmiec, mówiąc do aemy: I,w czvim ogrotlzic 
pies, ten będzie odpowiadał1'.

1 łowiedziawszy się następnego dnia o zamor 
Uowaniu SzaraiewskicL, 1 iołowc; enko ' natychmintl 
zrozumiała wszystko, lecz bała się cośkolwiek mó 
wic, w obawie zemsty Jankowa, który kazat jej 
mówić, jeżeliby kto ją o to zapyta!, że wstawał w 
nocy tylko zobaczyć, na kogi* szczekał pies, po­
czerń natychmiast powrócił i ttołoźył się spać. Na 
rękawach koszuli Jankowa widziała 'krew; widzieli 
ją także strażnik Komarow, uradrr.k KrYżanowski, 
Karpenko i Sołomenko.

Sędziowie badali oskarżonego Bileckicgo, co 
vvobec powyższych zeznań znaczy jego przyznanie 
się do zbrodni przed komisarzem policyi. Bielecki 
oświadczył, że przyznał się do niepopełnionej zbro 
dni, aby go tylko więcej nie biio i nie męczono. 
Pileckiego 1 jego towarzyszów sąd przysięgłych tt- 
niewinmł, wdrożono zaś nową sprawę... o ki zywo- 
przysięstwo przeci ko świadkowi Salomei FIolow- 
czenko. Zbadanu M,:rona Jankowa, który oświad­
czył, ze zeznanie Hołowczenko jest wieruf iem kłam­
stwem i złożone Zostało na jJrćftpy matek oskarżo­
nych o zabójstwo Semioncr.ki i Chiżniaka, z któ­
rych pierwsza obiecała zapłacić Holowczenkowej 
100 rb. a druga obiecała ożenić z nią syna Wasyla.

Obecme sprawę tę rozpatrywał kijowski sąd 
okręgowy z udziaLm przysięgłych na sesyi w yjaz­
dowej w  Białej Cerkwi. Przewodniczył wiceprezes 
sądu okrę-ow ego Postawski. Oskarżał wiceproku 
rator h j  konownicyn. Bronił oskarżonej pom. adw. 
przy 3. I. Babat (który bronił również oskarżonych 
o zabójstwo B ileck:ego. Chhniafca i Semionenkę).

Oskarżona Salomea Hołowczenko potwierdzi­
ła, iż zeznając w  cnaraktrrze świadka w  procesie 
o zabójstwo Szarajewskich", ptririedziaia czystą 
prawdę.

P a  przesłuchaniu zeznań świadków sąd przy-: 
sięgłych ią "niewinni!.

Obecnie, wobec takiego wyniku obu proce­
sów, do odpowiedziahrośCT W- sprawie zabójstwa 
Szarajewskich pociągnięty zostanie Miron Jank o\v.

TEATR I MUZYKA
Z  opery.

N a przem an z tenorzysrą p. Srnirnowem 
występuje obecnie w teatrze miejskim p Ba- 
k 'anow , posiadarz piękne go barytonow ego gło­
su, ozdobionego w ybem em i góram i. Prawidło­
w a jego  eruisya oraz umiejętne posiłkowanie 
się wszystkiemi jego  krycznem i zaletami (gięt­
kością, metalicznośeią brzmienia) w zupełności 
odpowiadają wszelakim względem sztuki w o­
kalnej wymaganiom. To też charakteryzując 
p. Bakł. jako r  śpiewaka —  w granicach w y­
łącznie pochlebnej opinii sprawozdanie swe u- 
trzym ać winniśmy. Inaczej rzeczby się miała, 
gdybyśm y zechcieli zastosow ać doń miarę ar- 
sty— w yraziciela uplastycznionych w muzyczno- 
dram atycznej sztuce emocyi. K reacye p. B., są 
bezwzględnie słabe, ze szczerością odczucia nic 
w spólnego nie mające, w zorow ane wyłącznie 
na tej starej, kochanej rutynie operowej, zaw ­
sze usłużnej a zasobnej w tysiące minriczno- 
piistyczn ych  szablonów. Nie tylko jako aktor, 
ale >' jako śpiewak p. B. staje się bezbarwny 
zaw sze, ilekroć ładne belcanto powinno ustą­
pić pierwszeństwa ekspresji dramatycznej. 
Spostrzeżenia powyższe opieram na wrażeniach 
z dpegfiaj w ystaw ionego „B orysa Godunow a“ , 
w którym p. B., jako  odtwórca roli tytułowej, 
usiłował przekroczyć granice opery i wtargnąć 
w dziedzinę dramatu muzycznego. Przez ope­
row ego  artystę pomyshma naczej —  wcale nie 
pomyślana), chybiona w szczegółach postać 
(iście szekspirowska!) cara B orysa raz jeszcze 
stwierdza piaw dę słów, które radbym przy ka­
żdej sposobności powtarzał: pomiędzy operą a
dram atem .m uzycznym  leży giębsza bodaj prze­
puść, niż pomiędzy operą „a dramatem literac­
kim D roga do dramatu m uzycznego prowadzi 
właśnie nrzez dramat literacki, ale dla zw y ­
cięskiego przebycia tej drogi należy raz na 
zawsze zapomnieć o „Faustach", „R igolettach", 
„Dem onach" i t. p. W- T D-

Koncert - kabaret Kola równouprawnieni 
kobiet polek.

Program  niedzielnego koncertu zapow ie­
dział stedmnaścic popisów'’—- liczba imponująca, 
m ogąca zapełnić dw a wieczory.

o szczęście niektórzy artyści zawiedli.
Aie czego tam nie było i w tak przypad­

kowo zmniejszonym programie! Literalnie i. szj7- 
stkie muzy mia}y ja  scenie sw ych reprezen­
tantów i reprezentantki.

_ Z  w ykonaw ców  przedewszystkiem należy 
wymienić p. Bordiugową, obdarzoną b. ładnym 
sopranem, śpiewaczkę opery odeskiej, dalej 
p Iierszm an, która w  żywym  obrazie „Szopen 
u Radziw iłła" na chwilę zastąpiła „postać" 
Szopena, aby artystycznie odegrać utw ory m i­
strza tonów.

Sym patycznie był przyjm owany p. L e j ­
man, niegdyś^ ulubieniec k ij*rsk ie j publiczności, 
niedawno śpiewak w arszaw skiego „Łiomusa". 
Piękny głos 'p. Laym ana zmężniał, nabrał siły 
i soczystości, ale n e można, uważać za postęp 
maniery7 kabaretowej tej echt momusowej, któ­
ra nie zawsze i nie na wszystkich robi symna- 
tyczne wrażenie.

Niemałym powodzeniem  c ie s z j ly  się 
d o w c ip n e  kuplety p .  W ilczkow skieg o , mniej-

szem— p. Miszcwski, w yróżniający się jak zw y­
kle wadliwą dykcyą.

W śród reszty wykonaw ców  wolziano- pp. 
W rzcśniow ską i MWlerową oraz pp. \Virskiego 
i Łozińskiego. W  udatnym żywym  obrazie 
przyjmowali udział pp.: Bordiugową, Skarżyń­
ska, Janiszewska, Czarnecka, Celińska, L o „ c e -  
w iczow a oraz pp.: Hulanicki, Sokołowski, Bu- 
jalski, Kucharski, Jakiewicz, Łoziński, Łowce- 
wicz i Sugatowski.

W ieczór zakończył ognisty taniec hiszpań 
ski, odtańczony przez p. Biankę Giolattio i Bu­
czyńskiego, oraz taniec h la D u n ia n , odtańczo­
ny przez p. Izotową. Szkoda tylko, zc nadobna 
tancerka i oikiestra jakoś nie mogły się z so 
bą porozumieć co do taktu.

Przedstawienie zakończyło się grubo po 
pierwszej. Publiczność} bjdo pełno i bawiono 
się doskonale. X.

O F I K R Y .

W  Redakcyi „Dzicn. Kij.** złożyli)

Na Tow. Dobr. pp.: Kazimierz Rakowski, zam 
wieńca na grób ś. p. Romualda Pieńkowskiego 
ro rb. —  Zamiast wizyt i powinszowań wielkanoc­
nych: Józetat Andrzejowski 1 rb. • Maryanostwo 
Morguicowue, za pośrednictwem p. Józ Andrzejow- 
skiego 3 rb IM ary a i Karol Kortiamiccy, za pośred 
nictwem p Józ. Andrzejowskiego 3 ru" D r Michał 
Pietk ewiez, za pośrednictwem p. Józ Andrzejów 
skiego 1 rt>. Maryanostwo Bączkoscy 2 rb.

Na święcone w  przytułku Koła Kobiet; pp. Ro- 
marnicka i r b , Marya (Tarkowska i rb. Zamiast 
wizyt i powinszowań wielkanocnych: Janostwo
Czarhórscy 1 rb., Marya Andrusiewiczowa 1 rb., 
Joanna Piotrawrka T rb., Izabela Osiecka 1 rb., Jó­
zefa W łyńska 1 rb:, M. 50 kop., W . Mianowska 1 rb

Na T-wo polskich kolonii letn.: Zamiast bytno­
ści na podwieczorku: pp. Teodozyusz CJpalowicz 
5 rb., hr. Adam Branicki 5 rb. „Dzieci dzieciom": 
Dziunia Czapł... 50 kop., Reginka Wolańska i rb.

Dla sparaliżowa..ąj j .  M.: p. Marya Morgulec 
2 rb. 30 kop.

Na odrestaurowanie kościoła Matki Boskiej w 
Berdyczowie: pp. H. II. 1 rb., Bolesław Walicki, 
parni ;ci córeczki Ali 5 rb.

Na kościół św Mikołaja p. Bolesław W a  
lic).i, pamięci córeczki An, 3 rb.

Na nęfcę wyjątkową przy T-wie dobr.: 
p. Anroni Perfówski 3 rb.

Na kościoł w Narwie; p. Józef Bronisz 1 rb. 
Na święcone dla biedn. dzieci przy Tow. Dobr.: 

p. J e rzy !  Knothe, za pośrcdnictv/en, p.Józ. Andrze- 
jowskiego 1 rb.

Na wydział letnisk przy T-wie dob..: Z-miast 
wizyt i powinszowań wielkanocnych p. Bohdan Ko- 
marnichi 1 rb.

Na letniska dla przepracowanych kobiet za

roszyiissa 25 r b , Iwanicka 3 rb., pan G., na ręce 
p. Niemiryg!9^v'cj.2rrt?-., ;;PP- M. 1 rb., W . Mianow7- 
ska 5 rb.

T a le g ra n y .
(O d korespondentów własnyah).

Nowy administrator dyeeezyi
Żytom ierz.—  Kapituła w ybrała “ ks. prałata 

Kajewskiego na administratora dyeeezyi Łucko- 
Zytom ierskiej.

Zapis.
Żytom ierz. —  ś .  p. ksiądz biskup Nie­

działkowski przekazał swoją bibliotekę i zbiory 
sztuki swoim następcom: na katedrze biskupiej.

Zgon
LwÓW- —  Zmarł znakomity tetiorzysta 

W ładysław  Florynński w 55 roku życia. Zm ar­
ły był reżyserem  opery lwowskiej. Pogrzeb 
odbędzie się dn. 31 b. m.

Przbd wyborami.
Lwów — R ada narodowa postanownla 

interw7eniować podczas w yborów  tylko w okrę­
gach zagrożnnjtcli przfcz inne narodowości.

Wypuszczenie na wolność.
I WĆ’V. —  W ypuszczono na wolność po 

zapłaceniu 4,000 koron kaucjo, oskarżoną 
o szpiegostw o narzeczoną rotmistrza żandar- 
meryi Struw ego, W eberównę.

Świętokradztwo.
Poznań.— W  klasztorze w G asły  mi u nie­

wiadomi świętokradcy skradli z cudownego 
obrazu Matki Boskiej koronę z perłami L w szy­
stkie klejnoty z górnej części sukienki. K orony 
Jczusa złoczyńcy ńe zdążyli zabrać, gdyż, jak 
przypuszczają, zostali przez kogoś spłoszeni. 
Św iętokradcy zdołali ujść bezkarnie.

W sprawie wykrycia organizacyi rbwolu-
cyjnaj.

LytÓW. —  Komitet centralny organizacyi- 
cw nlucyim j Tm. Siczyńskiego posiadał filie wc 

w szj7stkich miastach G alicyi W schodniej 
wydanej odezwie w nagłówku widnieją szubie- 
bice 7. wisielcami pośrodku; nad szubienicami 
zaś w yrysow ano słońce z datą zamordowania 
namiestnika Potockiego. O dezwa w ysław ia zbro­
dnię Siczyńskiego i w zyw a do urządzenia w 
rocznicę mordu manifestacyi.

Ponieważ władze spisek w ykryły i o w y ­
kryciu zawiadom iły ogól, filie, nic chcąc »ię 
demaskować, postauowilj7 zaniechać demon 
stracyi.

Sprzeniewierzenie.
Paryż. —  z powodu w ykrycia w mini- 

steryum spraw zagi anicznych sprzeniewierz* ń, 
usunięto głów nego k asjera  Ammonn, . Jeszcze 
w listopadzie, po obliczeniu sum v7ydanych na 
dostawę zauważouo brak jednego miliona iran- 
ków. Śledztw o trwało przez parę miesięcy i o- 
becnie, zawdzięczając energicznym zarządzeniom 
Ci uppiego, zostało ukończone.

Zaburzania.
Paryż. —  V.7iniarze w departamencie Mar- 

p y  zm sz' żyli 10 składów z szam parem  i piw ni­
ce. \ Castełlane winierze podpalili zabrdow a- 
riia i pot* znosili baiykady. Na miejsce zabu­
rzeń w ysiano trzy pułki konnicy.

Taryż. — łV okolicach Epernay winla- 
••ze dokonali całego szeregu gw ałtów  w zglę­
dem firm, podejrzew anj’ch o ukrywanie obre- 
go wina.

wirikicn piwnicach w B izy zniszczona 
25ojooo nutelek szampana. Demonstranci w znie­
śli baiykady. Żandarm i z trudnością rozpędzili 

■tłumy niszczj7cieli.
Paryż. —  Tłum y win:arzy przechodzą z 

jednej m iejscowości' do drugiej, niszcząc po 
urodzę składy z szampanem.

W ojsko obsadziło drogi 1 zagrożone" 
Pjjnklj7,

Paryż. —  Z  'Reiins donoszą, że w pól

nocnej części miasta w ojsko rozstawiło w arty 
w bramaeb, ponieważ nadciągają w in iąw F 
Skonsygnow ano wojsko, które strzeze piwnic.

W  okolicach, objętj7cn przez rozruchy, w 
miasteczkach na ratuszach powiewają czerw o­
ne chorągwie. Ludność dzwoni w dzwony.

Paryż. —  Prasa francuska potępia nie­
zdecydowaną wobec winiarzy postawę rządu. 
Niszczenie szampana trw a w dalszym ciągu 
W  niektórj7ch miejscowościach kawalerya 
zmuszona została do atakowania tłumu. W śród 
rannych są kobiety. W  wielu miejscach ro­
zruch j7 przj7bieraią charakter rew olucyjny.

Norma procentowa.
P etersburg. —  Minister oświaty przyrzekł 

nic stosować w roku bieżącym do żydów-ekster- 
nistów normy procentowej.

Centrum wobec Stołypina.
P etersburg. —  Posłow ie z centrum R ady 

Państwa postanowili, że po wysłuchaniu wj-- 
jaśaień Stołypina, zw rócą się do prezj7denta 
z prośbą zarządzenia przerwy, aby mieć czas 
na odbycie narady w celu okieślenia sw ego 
stosunku do prezesa rgdy, ministrów7.

‘Aresztowania.
Petersbura —  Aresztow ano trzynastu 

studentów i dziewięć kursistek. Aresztow anych 
podejrzewają o przynależność do rady koalicj7j 
nej wyższych zakładów naukowych m. Peters­
burga.

Wydaiefihf studentów
Feterrburp. —  Na mocy rozporządzenia 

nhnistrh oświaty- z uniwersytetu tomskiego w y­
dalono 15 studentów.

Na Dalekim Wschodzie.
Chfcrfeif.. —  Chińskie władze administra­

cyjne zabraniają chińczykom zaciągać pożyczki 
•ą obcokrajow ców, chcąc tym snoSóbem podko 
pać byt rosyjskich instytucyi kredytow yełł

Charbln. —  Na stacja kolei Zabajkalskiej 
Daurya aresztowano 5 szpiegów chińskich: g e ­
nerała, oficera i trzech szer“ gow ców . Przy 
aresztowanych znaleziono kompromitujące rj7- 
sunki i plany. Pod silną eskortą szpiegów od 
stawiono do Mandźuryi.

Charbin.— z  Pekinu donoszą, że na po­
siedzeniu komisyi do spraw reformy armii chiń­
skiej, minister w ojny zaznaczył, że w  razie woj 
ny Ą  Rosjią, armia chińska, podzielona na trzy 
korpusy, rozpocznie działania wojenne iedno 
cześnie w trzech punktach.

Przestępcy nieletni.
Petersburg.— z  Poltaw y donoszą, żedw aj 

chłopcy Muchanowy powiesili sw ego ośmiolet 
niego brata.

Choroba hr. Wittego.
Petersburg. —  Zachorow ał hr. W itte. L e ­

karze zabronili choremu opuszczać mieszkanie. 
Hi;. W itte bardzo żałuje, że w skutek choroby 
nie będzie mógł brać udziału w posiedzeniu 
R ady Państwa, na którem przem awiać będzie 
Stolypin.

Ir ter-pelacye
Petersburg.— -Komisya interpelacyjna przy­

jęła kilka interpelacyi, dotyczących postępow a­
nia namiestnika Kaukazu. Przeciw ko przyjęciu 
interpelacya n ik t‘ nie oponował.

Ostatnie posiedzenie.
Petersburg. —  Ostatnie posiedzenie Dumy 

Państwowej przed feryami V*ielkanocnemi od­
będzie s!e w piątek.

Zabiegi
Petersburg. —  Przed ministrem ośw iaty 

czynione są zabiegi w celu przyjęcia z pow ro­
tem do uniwersytetu* petersburskiego 18 w yda­
lonych studentów.

Zaprzeczenie.
P8tśrcburg. —  Zaprzeczają tutaj pogło­

skom o dym isyi wiceministra spraw w ew nętrz­
nych, Kurłowa.

Różne.
Petersburg.— Sąd skazał rew irow ego W i- 

niawskiego za pobicie dwu osób na dw a ty ­
godnie więzienia. j

(Od Agęncyi Pettrfrburskied).

Duma, Państwowa.
Posiedzenie ź dnia 30 marca

P rzew o d n iczy  JCS- Wolkonskij.
Na porządku dziennym oalszy ciąg deba­

ty nad projektem praw a o zarządzie gminnym.
Artjdeuly od 58— 64, traktujące o gmin­

nych zgrom adzeniach ziemskich, zostają p rzyję­
te w redakcyi komisyi.

Art. 65 Duma przyjm iye w redakcja ko­
misja

D o rurt. 66, w ym agającego 2/:f głosów  dla 
rozstrzygnięcia niektórych kwestyi, postępow ej 
i kaJeci wnoszą popierane przez jefrcm ou7a i 
U w arow a popraw ki o usunięciu wym agania 2/3 

losów dla decydowania spraw, dotyczących 
wyznaczania p en sji urzędnikom gminnym. Po 
dyskusyi artykuł został przyjęty z poprawkam i 

d. i postępowców.
A rt. 67 na wniosek referenta postanowio­

no omawiać po art. 69.
Art. 68 —  o prowadzeniu dziennika zgro. 

madzenia gm innego przyjęto w redakcyi komi­
syi bez dyskusyi.

A rt.  69 ustanawia, że gm in ny zarząd 
ziemski sk*aua się z prezesa i d w ó c h  członków , 
w ybieran ych  przez gm inne zgrom adzenie  ziem­
skie n a  termin trzyletni, przyczem  liczba człon ­
k ó w  zarządu może b yć  zw iększon a z poziyole- 
nia p o w ia to w e g o  zgrom adzenia  ziemskiego.

P o  długiej dysku sja ,  w  której zabiera  g lo s1 
cały  sz e ie g  m ó w c ó w , art. 69 przyjęto w7 r e o a k -  
c y i  kom isyi 2 p o p r a w k ą  Leonowa, n a  lnocj- 
której gm in y, liczące mniej niż 10,000 miesz­
kań ców , zamiast zarządu gm in n ego  w ybiera ć  
mogą w ójta  (starszyn.ę), posiadającego p ra w a  i 
obowiązki,  przysługujące zarządow i i jegc  
prezesowi. Inne popraw ki odrzucono.

Na porządku dzmnnym art. 70, gioczący, 
że na prezesa i członków ziem skiego zarządu' 
gm innego mogą być obierane osoby płci 
męskiej, posiadające praw a wyborcze, w wig- 
ku nie mniej 25 'at.

Artykuł pow yższy przyjęto w redakcyi ko- 
misyi,. W szystkie poprawki odrzucono.

Następnie posiedzenie odbywa się przy 
drzwiach zamkniętych

P rzyjęto  bez dyskusja  projekty  prdw;

i o kredycie na wypłacenie wynagrodzenia 
urzędnikom laboratoryuin naukowo-techniczne 
go ministerstwa marynarki,

Na porządku dziennym projekt prawa o 
wysokości kontyngensu rekruta.

Referent Chiuoszczynskij oświadcza, że 
ministerstwo w ojny żąda uchwalenia kontj-n- 
gensu w ilości 455,000 osób dla armii 
i floty. W  porównaniu z rokiem zeszłym liczba 
ta zmniejszyła się o 1,535 osób. Chcąc z jed­
nej strony uniknąć braku kompletu i nie chcąc 
zwiększać kontyngensu rekruta, ministerstwo 
wniosło do Dumy Państwowej projekt reformy 
prawa o odbjw aniu powinności wojskowej.

Pom ocnik na czelnika glóionego sztabu  
m arynarki oznajmia, że staty kontyngens re­
kruta dla ministerstwa marjmaik^ wjuiosi 9,596 
osób.

Zam yslow skij zw raca uwagę, że cyfra 
niedoboru żydów  jest jak i dawniej kolosalną. 
O góln y n:edobór stanowił w  roku 1910— 20,352 
w tej liczbie żydów 11,239, liczna niedoboru 
Osób wj-znania mahometańskiego jest również, 
dość w ysoka, stanowi ona 1196. Rosyan-r-bia- 
łorusinów i m aiorujinów wzięto do wojska 
3^5i733, niedobór stanowi 1441. Cały niedo­
bór przypada zatem na inorodców.

N iselovncz  oponuje Zam yslowskiem u.
Ziarków 2-gi z zadowoleniem konstatuje 

fakt, że żydzi unikają armii. Jest to zjawisko 
dla armii nader dodatnie. Trzeba wnieść do 
Dumj7 projekt praw a o usunie.ciu żydów od 
odbywania powinności wojskowej.

P c przemówieniu referenta, H m oszczyń-  
Skiego projekt praw a uznano za nagły ip iz y -  
jęto w trzech czj7taniach w redakcja komisja.

Posiedzenie następne odbędzie się w ie­
czorem.

Odesa. —  Usposobienie mocne. Pszenica o- 
deska ulka 99 kop.; żyto 73 kop ; owies zwyczajny 
70 kop.; jęczmień zwyczajny pastewny 75 kop.; ku­
kurydza 62 kop.

Petersburg —  Opublikowane zostało pra­
wo autorskie.

Petersburg. —  Ministerstwo spraw we­
wnętrznych w j7jaśnilo, że restaurowanie gm a­
chów kościołów rzymsko-katolickich może być 
dokonywane bez specvalnego pozwolenia w ła­
dzy cywilnej.

O pozwolenia na b jd o w ę now ych kościo­
łów lub rozszerzenie starych należy się zw ra­
cać do ministerstwa spraw wewnętrznych.

Warszawa.—  Sąd okręgow y stwierdził, że 
hr. Rcuukier„ oskarżony o zabójstwo Chrzanow ­
skiego, symuluje pomieszanie zmysłów.

M oskw a.— W ojenny sąd okręgow y, rozw a­
żyw szy sprawę bandy kolejowej, skazał dwie 
osoby na cztery lata ciężkicn robót, większość 
zaś na roty aresztanckie. 17  osób uniewin 
ni'■•no.

Charbin.— Na naradzie w sprawie zarzą­
dzeń sanitarnych na rzece Sungari, przedsca 
wiciele Chin wypowiedzieli się przeciwko w n io­
skowi rcsyan, którzji wystąpili z projektem, 
aby pasażerów, przybj7w ających z okolic góry 
rzeki, poddawać obserwacyi pięciodniowej. 
W raz*e opozycyjnego stanowiska rosyan, chiń­
czycy zażądają zastosowania podobnej obserwa­
cja nad okrętami rosyjskimi, przj-pływającemi 
z Am ura oo Sungari. Dozwolony został chiń­
czykom w olny przejazd pociągami towarowo- 
osobowymi po całej wschodnio-chińskiej kolei 
żelaznej.
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Usposobienie z walorami państwowymi spo
kojne; z papierami dywidendowymi naogół ino
cne i dość ożywione; z premiówkami spokojne

Berlin. —  Rząd pruski uczynił zadość ży­
czeniu rządu rosj7jskiego w sprawie ulatwicn.a 
emigrantom powrotu do R osyi przez terytoryum 
pruskie.

Mesyna. —  Przj-byla królowa angielska 
Aleksandra.

Londyn. —  Po pięciu posiedzeniach izby 
gmin, poświęconych debatom w  sprawie bil­
lu o zniesieniu praw a „veto“ izby lordów7, po­
siedzenie następne odbedzie się dn. 5-go kw ie­
tnia. Mipio Durzliwych debatów, rząd w czasie 
wszystkich głosowań zachował zw ykłą większość.

AchHejon — K roi grecki i następca tronu 
z małżonką odwiedzili niemiecką parę cesarską.

Paryż- — - Izba przyjęła wszystkie artykuły 
preliminarza budżetowego, dotyczące reorgani- 
zacyi kolei żelaznych, i uchyliła 256 głosami 
przeciwko 253 odrzuconą przez rząd poprawkę, 
zgodnie z brzmieniem której do rady kolejowej 
wybierani są przedstavu'ciele handlu, rolnictwa 
i robotników. Izba, mimo stanowiska opozy- 
yyjnego  ministerstwa robót puDlicznych, przyję­
ła poprawkę, na mocy której do rady w ybie­
rani są jedynie przedstawiciele robotników

Pekin- —  Gen.-gubernator Mandźuryi w 
memoryale, przesianym bogdjmhanowi, nalega 
na przyśpieszenie utworzenia z terytoryum do­
rzecza czżerym skiego w  Mongolii wschodniej—  
prow inryi chińskiej, oraz o utworzenie środowi­
ska adm inistracyjnego w Tao-N ań-Fu.

ParyZ- —  Cruppi oświadczył w komisy: 
pąrlam :ntu, że stan w Maroku polepszył się, 
dzięki poparciu, okazanemu przez sułtana fran­
cuskiej m isy: wojskowej, a rów nież z powodu, 
żc sułtan otrzjmial pieniądze na wypłacenie żoł­
du swoiin wojskom. Stan polepszy się jeszcze 
z nastaniem żniw, porncważ wralczące plemiona 
powrócą wtedy do ojczyzny.

Tokio — Na I lonfcrencyę w W aszyngtonie, 
mającą na celu uregulowani* połowu fok, Ja­
ponia w ysyła następujących delegatów7', posła 
pół.-amcr. Stan. Zicdn. Uszidę, urzędnika depar­
tamentu rolnictwa Dokę i technika Kita-Farę.

ToKiO. —  Niebezpiecznie zachorow ała mał­
żonka następcy tronu.

lo k lO - — Z  Pekinu donoszą o antyjapoń- 
skiej agitacyi w chińskiem zenfańiu narodo- 
wem, w yw ołanej dziesięciomilionową pożyczką 
w Japonii.

Addis-Abeba. —  Zm arł regent Abisynii. 
P a r y ż —-W j7kryto niedokładności w kaso-, 

wości ministerstwa spraw zagranicznych.
, Naczelnik oddziału Aitimon zda d. 30-go 

marca sprawozdanie radzie dyrektorów  m ini­
sterstwa. Zajście to nie pozostaje w związku 
ze sprawą Maimon’a i Rouet'a. O  nadużyciach 
A m m ona wiedziano już w grudniu.

Pichon zarządził przeprowadzenie śledztwa. 
Cruppi wobec pierwszych rezultatów śledztwa 
ujsunął Am m on’a z zajm owanego stanowiska.

o zwiększeń 5,000 rb. kredytu na w ydat­
ki sekretne ministerstwa spraw zagranicznych

GIEŁtłA ZBOŻOWA.

(Telegram spec; alny).

FyWńbk — Usposobienie -bezczynne. Zyto w  
naturze 6 rb. 30 kop. —  6 rb. 35 k o p , owies zw y ­
czajny 3 rb. 90 kop. —  4 rb .,  t  ries Kamski 3 rb. 
70 - Kop* —  3 rb. 75 kop.; kasza hrcczana 9 rb. 50— 
9 rb. 60 kop.; groch pastewny 7 rb. .50. kop, — 7 rłx 
60 kop h ■

Czelabińsk. —  Usposobienie z pszenicą state, 
z pozostałem zbożem bez zmian. Pszenica 72 kop.—  
75 kop.; żyto bo kop.; owies 53 —  54 kop.; siemię 
lniane 2 rb. 10 —  2 rb. 18 kóp.

Samara. —  Pszenica rosyjska 83 kop. —  84
kop.

>«!«< — Usposobienie z owsem stałe, z po 
rośtałeir. zbożem maloczynnc. Pszenica girka t rb.: 
żyto 97 kop.; owies targowy, zwyczajny 59 kop.; 
folwarczny 00 kop.

tendencyą zniżkową.

S I E Ł D t  Z A G R A N IC Z N E .

Dnia 30 go marca 1911 r.

Berlin. W ypłaty na Petersburg sp. 216.275—
k„p 216.225

Kurs wekslowy na Petersburg na 8 dni — .—
. iot 50

7 93 75
2TÓ 30

• aV /o

4ł/s9/0 pożyczka 19Ó5 r.
40/8 renta ort **ww« 1894 r.
Roi?]', bil. Kredyt. 100 rb. . 
Dyskonto prywatne 
Usposobienie =pokojne, lecz mocne. 

YTadef ,— 5°/# poiyćika rósyjsha 1906 r 
Paryż.—W ypłaty na Petersburg:

Cena najniższa

104 00 

266.625
Cena n a j w y ż s z a ...................................a6t 625
4% renta państw, ows 1894 r. 94 50
4*/»% ppźyezka *909 r.................................101.60
5°'o pożyczka ro&yiska 1906 r. . . 106.25
Dyskontu prywatne . . . .
U8posotrr*.n> chwiejne.

Londyn — 5°', pożywka rosyjska tye6 r. . 106 
41 W 0 'pożyczka rosyjska 1907 r. te z  kup. ioc 
Usposobienie stale.

Amsierdam.— 55 0 pożyczka rosyjska 190L r.
4Vzn „ pożyczka rosyjsku 1909 r. 95"! 1C

R O Z M A I T O Ś C I .

Ih jcsl (jiciazrl no nirbic? Jedno z fachowych 
pisin niemieckich podąie ciekawą statystykę gwiazd. 
Z  zestawień tych okazuje się, że do r. 1910 „katalo­
gowano 105,153,460 gwiazd, w tem a i  pierwszej 
wielkości. ■ Zauważono dotąd wogole 15 gwiazd, 
które zabłjrsty i zgasły po paru dniach świecenia. 
Okoio 200 gwiazd ma siłę światła zmienną i to 
przeważnie okresowo zmienną. Nieuzbrojonem o- 
kiem można widzieć gwiazd}7 do 6 wielkości. O g ó ­
łem widzimy tedy według ostatnich obliczeń 7,647 
gwiazd, nie licząc „drogi mlecznej". Większość 
gwiazd świeci światłem Diałemlubżónawem. G w ia ­
zdy gasnące pioną różowo, z nich najkrwawiej 
gwiazda „mi-" w  Cepheusie, zwana u Hcrschla „gar­
nę. st> r- Najjaśniejszą jest na południowej tylko 
półkuli ziemskiej widzialna konstelacya „Krzyża P o­
łudnia". 25 milionów gwiazd posia.l? sił'* .światła 
2ł/j miliona razj7 mniejszą od światła Węgi. S ą  to 
najsłabsze gwiazdy 17 wielkości, które dotąd naj­
lepszymi dalekowldzumi zostały spostrżezóńe.

(Od Ageneyi Petersburskiej.)

Z ostatniej chwili.
Wieczorne posiedzenie Dumy zd. 30-p u marca.

Na posiedzeniu wleczornein przewodni'.zj* 
Kapustin.

O lrazcow  zapytuje, z czyjej winy zginęły 
w ciągu 50 lat tysiące, jeżeli nic dziesiątki ty 
sięcy mlodj7ch istot, które brrly  udział w roz­
ruchach studenckich.

T ylko  jedni „akademiści" potrafili stanąć 
na właściwej drodze, wj7stępując w obronie 
wolności nauki w uniwersytecie.

(Oklaski na prawicy).
Referent Teniszew  daje wyjaśnienia w 

sprawie mowy Milukowa, w ygłoszonej na po­
siedzeniu onegdajszem.

M ów ca tłómaczy, że Milukowr korzystał 
z innych inform acyi niż referent, lecz wnioski, 
do których doszedł Mjlukow, są Identyczne 
z wnioskami komisyi. W obec tego interpela- 
cyę uważać należy za jeszcze bardziej uzasad­
nioną.

(Oklask? na prawicy).
MyrbOW 2-gi w  sposób zjadliw y polemi­

zuje z Milukowem. W  końcu m ówca ośw iad­
cza, że Mtlukow nieraz był policzkowany, co 
Markowa wcale nie dziwi.

(Haias, protesty na lewacy).
RodiczeW  (z miejsca); rT o  skandal!" 
Marków. „Panie Rodiczew, pan jesteś 

pijanj*!?"
(Haias na lewicy, okrzyki: „precz!").
Przewodniczący nawołuje M arkowa do 

porządku 1 odbii ra mu głos
Przyjęto wniosek przerwania dyskusyi.
Przemówienia referenta i głosow anie odło­

żone do posiedzenia następnego.
Na porządku dziennym debaty nad inter- 

pelaeyą w sprawie wydanego d. 1 1 -go marca 
przez min. ośw iaty ryrlailarza, rozciągającego 
normę procentową na żydów-eksternistów.

Po przemówieniu Friedm ana, który, u- 
zasadniając interpelacyę, dowodzi, że wzm ian­
kow any cj7rkliląrz narusza art. 86 praw zasa­
dniczą cli, wskutek późnej porj7, d y.kusyę odło­
żono do następnego posiedzenia.
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ANTONIO FOGAZZAP.O.

Przekład i włoskiego z upoważnienia autora 

przez J. K.

Czytał,  chw ytał  sic; za kark, odczytyw ał
zn ow u, zdało mu się, że wzrok g o  myli, uczuł
n ag ły  chłód, jakieś odrętwienie rozchodziło mu 
się od serca po calem ciele. W  tejże chwili
na dziedzińcu rozległ się glos;

„ —  A  gdzie ksiądz Roch?"
T o  go  ocuciło, z trudem powlókł się do 

swej izby i poloż.yl się do lożka, sam n ieśw ia­
dom y tego co czvni, niema] p o zbaw ion y  myśli 
i zm ysłów.

T ym czasem , tam na dziedzińcu, szukano 
go, w ołano, w zyw an o .  1’ izy b y l  na mszę pro­
fesor a z nim kiika innych osób. Nikt nic r o ­
zumiał, d laczego dotąd kościół był zamknięty. 
1’rol'ei.or wszedł do mieszkania, woła! Lucyę, 
w zy w ał  księJza, lecz nikt mu nie odpowiadał. 
N areszcie wpada do sypialni księdza, staje na 
progu i, ku swemu zdumieniu, widzi go  w 
łóżku.

—  Hal —  zawołał —  Don R o c c o  dotąd 
w łóżku? A  msza?

—  Nie m ogę —  odrzekł półgłosem ksiądz, 
le/ąc na wznak, nieruchomy, jak mumia,

—  A leż  zlituj się, księżę R o chu i powiedz, 
co się zdarzyło? —  pytał tamten podchodząc 
do łóżka ze szczerym  smutkiem. —  C o  tobie?

p rzerażon a  twarz gościa  i serdeczny ton 
jego  m ow y p o ru iz f ly  wreszcie /.skamieniałe po 
mkiej niespodziance w swym  bólu serce biec! 
g i g o  księdza. Tyin  razem, z pod niespokojnie 
tuszająeycłi  się powiek, dw ie łzy się stoczyły, 
dwie łzy szez 're. Zaciśnięte  usta w y k r zy w ia ły  
się, drżały, lecz opierały  się jeszcze. Profesor, 
nie m ogąc doczekać się odeń ani słówcczwa, 
pOskoczyl ku schodom i począł wołać, by kto 
sprowadzi! lekarza.

—  Nie trzeba —  z wysiłkiem w ym ów ił  
don R o c c o ,  nie ruszając się. Ł kanie  przytłu­
miło głos. L ed w ie  profesor, w ró ciw szy  do 
księdza, głos ten dosłyszał.

—  \ więc mów, księżę! C o  ci jest? 
Gadaj!

T y m cza se m  trzy jakieś kobieciny i jakiś 
żebrak, przybyli  na mszę, wtargnęli do pokoju 
i przerażeni otoczyli łóżko, w ypytu jąc  r ó w ­
nież księdza Rocha. T e n  milczał, jak  Hijob, 
starając się za p an ow ać  nad sobą. W reszc ie  
znudziły go te wszystkie c iekaw e tw arze i p o­
stanowił pozbyć się ich.

—  Odejdźcie —  rzekł do tych, którzy na 
ostatku przyszli. —  Nie trzeba mi lekarza, nie 
trzeba mi nikogo, odejdźcie stąd!

Cztery  tw arze cofnęły się nieco w tył, 
wciąż patrząc na m ów iącego  z w yrazem  ro sn ą ­
cego smutku.

—  Z o sta w c ie  mnie w spokoju, mówię!—  
powtórzył.

W y s z l i  cichutko i zatrzymali się za d rzw ia ­
mi, nasłuchując i szpiegując.

—  A  więc.'— zapytał profesor. Co ci jest, 
koch an y  księżę?

-— Nic mi nie jest.
—  T o  d laczego  leżysz w łóżku?
Ksiądz obrócił się tw arzą  do śc iany. Ł z y  

go  dusiły— nie mógł przemówić.

—  Na miłość Boską, gadaj,  co ci jest, 
mój księże?— nalegał.

—  Już ini lepiej, już lepiej —  zaszlochał 
ksiądz.

lY c fc  ;or g ło w ę tracił. Pytał, c zy  nie z e ­
chce w od y  się napić— żebrak skoczył zaraz po 
w odę i pi zye.ió- i całą szklankę. Don R o cc o  ani 
trochę pić nie chciał, ale dziękow ał grzecznie, 
pow tarzając, że mu już lepici i w końcu w y ­
pił przez szacunek dla gościa .

—  A więc.?
— • Miałeś pan słuszność — • odrzekł don 

Rocco.
— W  czem ją miałem?
—  Co do tej kobiety.
—  L ucyi?  B raw o, ale, ale, a gdzież lo 

L u cya?  Niema.' Uciekła?
—  Don R o cco  kiwnął g ło w ą  na znak 

twierdzenia. Profesor osłupiał i tylko p o w ta ­
rzał: „Uciekła." Uciekła?"

T a m ta  czw ó rk a  c iekaw ych, słysząc to, 
zn ow u wsunęła  się do sypialni, w tórując  chó­
rem „Uciekła?" „Uciekła?"

—  A le  i cóż z tego?— zauw ażył  profesor. 
C z y ż  to p rzyczyn a  do rozpaczy?  C zy ż  w ypada  
takim wstydem  się okryw ać?  No, proszę, w s t a ­
waj, mój księże, i ubieraj się.

Dem R o cc o  popatrzył, poczerwieniał po 
same uszy, a w oczach za łzaw ion ych  zajaśniał 
mu uśmiech, który  ja k b y  mówił; „Oj, będziesz- 
że sii; śmiał ze innie!"

-—  Nie mam ubrania— -rzekł.
—  Jakto? Z a b ra ła  je  z sobą?
— - D o n  R o c c o  skinieniem g ło w y  potw ier­

dził, widząc zaś, że go ść  z wysiłkiem p o w strzy­
muje się od wybuchu śmiechu, usiłował uśmie­
chnąć się również.

—  B iedny don R o cco !— rzekł profesor i, 
tłumiąc śmiech, jął pocieszać księdza słowam i 
pełnemi współczucia i zmartwienia, dopytując

o wszystkie szczegóły  w ypadku Z a koń czy ł
wre.szcic uw agą;

— - G d y b y ś  mi ksiądz wtedy' uwierzył? 
G d y b y ś  jej w tedy  się był pozbył!
— l a k  --potwierdził don R o cco , p rzy j­

mując i to 7. wielką słodyczą .— M iałeś słuszność, 
profesorze. A  co pow ie teraz na to w -zystko 
hrabina?

T a m te n  westchnął.
—  C óż  ma mówić, mój synu? Nie powie 

nic. W ła śn ie  w czoraj twój następca pirat do 
niej, że rozwiązał się już zupełnie z urzędem 
sw ym  dotychczaso w ym  i jest tło rozporządzenia 
hrabiny.

D o n  R o c c o  zamilkł zmartwiony'.
—  M yślę, że już o wpół do dziesiątej

przyjadą po m n ic !— odezwał się po chwili. T r z e ­
ba będzie pożyczyć ubrar.ic u dziekana lub ka­
pelana.

—  Ja, ja  sam ci pożyczę! zaw ołał  z z a ­
pałem profesor. Idę do domu i wnet ci p r ze ­
syłam. Z w ró c isz  mi je kiedy będziesz mógł i 
kiciiy ci będzie w ygodn iej.

G o rąca  wdzięczność zakw itła  na tw a rzy  
księdza i poruszyła je g o  powieki.

—  Dziękuję— zaw o ła ł— spuszczając p o k o r­
nie oczy. B ardzo dziękuję.

- -  Łch, tom się w yrw ał!  T o ż  on o cnłą 
piędź odcinnie wyższy! —  rzeki do siebie don 
R o cco  po w yjściu  gościa.

D o  g ło w y  mu jednak nie przyszło z a w r ó ­
cić profesora n ap ow ró t i przyzw ać.

VII.

O wpół do dziesiątej
R o ch  we drzw iach  sw eg o

ukazał się ksiądz 
mieszkania już  na 

wyjczdnem .
Płaszcz profesora bił g o  po piętach, r ę ­

k a w y  za k r y w a ły  całe ręce po same końce pal­

ców. W  ogro m n ym  cylin drze c h o w a ły  się z u ­
pełnie uszy.

profesor szedł za księdzem i uśmiechał 
się milcząco. Na dziedzińcu stała też g a r s tk a  
ludzi, p rzyw o łan ych  przez w sp o m n ia n e g o  ż e ­
braka i śm iejących się. Nie śmiał się ty lko że­
brak, będący trochę dziwakiem , a trochę f ilo­
zofem.

—  A ch , księże Rochu, co się to pood- 
kryw alo !— w olały  kobiety. I o p o w ia d a n o  mu 
różne w ystęp ki Lucyi, których on n igdy  nie 
przypuszczał nawet.

—  D o sy ć  już, d o s y ć — m ów ił  im n iepoko­
jo n y  wyrzutami, z powodu, że słucha tej g a d a ­
niny. S ta ło  się ju ż — i basta!

Poszedł naprzód, a za nim w szy sc y .  R z u ­
cił ostatnie spojrzeniu na figowiec i, przecho­
dząc między cyprysam i, zw rócił  się tw arzą  do 
kościoła, zd.jąl kapelusz i ukląkł.

N a  głó w n ej  drodze oczekiwał wózek. W o ­
źnica, u jrzaw szy  księdza w śinicsznem p r z e b ra ­
niu, śmiał się jak inni.

W reszc ie  ksiądz pożegnał w szystk ie* , p o ­
d ziękow ał po now n ie  profesorow i, kazał p o zd ro ­
wić hrabinę i nie pozwolił  grom a d ce  c iek a w ych  
b aw ić  się dalej kosztem L u cy i .  K ie d y  ju ż  u- 
siadł, żebrak zbliżył się doń i dotknął p r a w ą  
ręką je g o  trzewika.

—  A  to księdza?— zapytał.
—  O  tak, tak, trzewiki są moje w łas n e —  

zapew n iał  ksiądz z pe w n ą  dumą. K o ń  ruszył.
Żebrak  dotknął się p ra w ą  ręką czoła, lą 

samą ręką, która d otykała  trzew ika  księdza 
i rzekł uroczyście:

,J n  nom m c P a lr is  et M li i  et S p ir itu s  
Saucti. A m en ".

K O N I  E c.

K fc .U A lk i.U K Z A  l W t U A W C l
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI

# #
1856

T-wo A. J. ABRYKOSOWA i Sów w MOSKWIE.

Filia w Kijowie, Kreszczatyk 2̂ 27. fole fon *Y 16J1.
Na święta Wielkanocne; x n ie s p o d zia n k a m i. Z a b a w k i d la  d z ie c i.

baby, baby pąezowe. 
irki, torty etc. 
ciastka, licrbat-

niki, czekolada mleczna cło jedzenia i gotowania, kakao, biszkopty 
angiel., pastyla, manno!., karmelki, mon-passier, konfitury, komp, owoce sntarzonc w  cukrze, konfit. suche it.i.

Przyjmują się obstalunłcj na wszelkiego rodzaju pieczywo wielkanocne jako to: mazurki,Codziennie Świcie* Cukierty czekoladowe i deserowe, gumowe, torty, cias

mmm. Codziennie świeża kawa palona, mielona i w ziarnach. ■
I-g o  i 2 -g o  d n ia  W ie lk a no cy m a g a zy n  b ędzie  z a m k n ię ty , 3 -g o  bę dzie  o tw a rty  od g. II

P P .  z a m ie js c o w y m  t o w a r y  w y s y ł a m y  z a  z a l i c z e n i e m  p o n z ł o w e n t .

So«cyalna pralnia 
chamiczna i Tarbiarnia

Prorezna F?. 2. telefon 16-6:5.
P r z y j m u j e  s i ę  do  p r a n i a  k o s z u l e ,  k o ł n i e r z y k i ,  m a n k i e t y .  

C b  D z i u r k i  t e r m i n o w e  w y k .  w  c i ą g u  5 - c i u  g o d z i n .  733

DOlfl M io ty  J  A. BAŚ0w T % r
w  Kijowie

Padół, ul. AIck.-antlroy/.ka d. Kolomina Nb 46. JTrlcf. Nb 20 *G. 
J a r o s ł a w s k i e  j  Ksstromskic P ł ó t n a .  Bielizna « -iłowa, chustki do 
nosa. hafty szwąic. P o t o w a  m ę s k a  i d a m s k a  b i e l i z n o .  Iwhlry, 
ma '-polan, cljtrtmg, batyst, griii.-b.-n, f.Tsone, p i k p o ń c z o c h y ,  skarpetki,

tiul firnnkowy cte. 18.32

F a b r y k a  W y ro iić w  M e ta lo w y c h

Michał Bukowiński
w  K I J O W I E .

laln ino - n il

9

LUNA
Najnowszej konstrukcji. 
Efektowny wygląd. 
Duża silu światła.
Mały rozchód' fiaftjr 
Nader iatwa obsługa. 
Długotrwała sprawność.

Cenniki gratis — franco.

A H r o c *  K r e s z c z a t y k  JM« 5 .  T e l e f .  9 -  
r t l l l  C o .  Telegraficzny „ E m b u  — K i j ó w * 1.

594

2 7  i 2 5 - 1 3

P i e r w s z a  K i j o w s k a  F a b r y k a  b i e l i z n y

W. M. K a u fm a n  i S -k a
Funduklejownka 12, naprzeciwko kolegium Pawła Gałagana. Telefon 16-50
S p e c y a l n y  m a g a z y n  f a b r y c z n y .  ^ - “Trólnych
kolorów i fasonów. Ha o b s ta lu n k i p o sia d a m y z a w s z e  w w ie lk im  
w y b o rz e  m a t r r y a ły  ro s y js k ie  i z a g ra n ic z n e . Przeróbka i zna 

czc-iuc bielizny. Obstalunki wykonują się sumiennie i na czas. gć8

Przybory do podróży U j !  “ E
si ry. futerały na bron i aparaty fotograficzne i t. p. 
N a j t a n i e j  UnnriiL", ŁJnunro jP- współpr Nissc- 

w zakładzie liCIli JfEfl n U j M d  na i WOrtzl i S-wie 
w  Wiedniu). Kreszczatyk V  38  w podwórzu. P rzyj­

muję reparaej-e i zamówienia. Robota elegancka i mocna. 202

Otrzymaliśmy

Rok Polski
W Ż Y C I U ,  T R A D Y C Y I  i P I E Ś K I  §

1 'rzedstawił

Z yg m u n t Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C e n a  r u b l i  5-

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Z w r a c a ć  się n a leży  do administraryi „D zienn ika  K ijo w sk ie g o * .

P a l i a l y
a n ą ie lsk ie  w io s e n - 

n e i dera i-s a is o n  z  

n a jm o d n ie js z y c h  

m a te ry s łó w  i fa so ­

nów  w  w ie lk im  w y - 

b o rz e . S. -  P e te rs ­

b u rs k a  fa b ry k a  b ie ­

liz n y  i k ra w a tó w .

R. M . H ER SZM A N
Prorezna 2 telef. 282.

Przyjmują się obstalunki, prze­
róbki i znaczenie bielizny. C e­

ny .sumienne i stałe.' 1716

M a g a z y n  M ebli

K. Celiński
Kreszczatyk 58, róg Bulwaru

P o siad a  w ie lk i  w y b ó r  mebli s t y l o w y c h  
iRoó i f a n t a z y jn y c h .

Własne pracownie stolarska i tapieorska.

T a .  Saratowskich Sarpiitek
j s j T t O T j g j O i Kreszczatyk 

Nr 13
3 s ł  p i n l k i  r a  s e z o n  5981 r . 1780

!!W a ż n e  d la  letnisk!!

^ żelazne, lek 
kie i mocne. 
Z  drucia­
nym mate­
racem nad-

P la s te r

11S a l v a i o r ‘
W . B o r o w s k i e g o .

Niszczy bez bóiu odciski, brodawki 
i zgrubienia skóry. Skład główny: 
Apteka W Borowskiego, Tlomackie 
N? 10 w Warszawie. Żądać wszędzie. 
W  Kijowie Tow. Potudniowo-Ros. 
Handlu Towarami Aptecznymi „]U- 
R O T A T " .  ‘ 1829

żaklad  zegarmistrzowski

Niecielskiego i 
Jagodzińskiego

w  Kijówie. Teł. 1888

Poleca zegarki i zegar} 
najcelniejszych fabryk 
Największy wybór. Ceny 
rcalrw Zupełna gwaran- 
cya. Przy zakładzie wzo 
rowa pracownia zegar­
mistrzowska. 715

JffiJSItf! -
n ie b y w a ły  ś ro d e k

do prania bielizny
gdyż, używając go 

Z nie potrzeba prać 
bielizny, a tylko 
wymieszać i prze­
płukać w zimnej 
wodzie. Obiaśn. na 
etykiacie. Ząd. w 
skład. apt. i mydl. 
Sprzedaż w  Pob­
ił Os. T-wie. Handlu 
Towar. Aptecz, w 
Kijowie. 162

Śmiech nie grzech! 
a wielka frajda!!

Primaaprilisowe żarciki w  dużym 
wyborze otrzymał m agazyu

gdzie każde jajko z prezentem i w  
kolosalnym wyborze, a ceny tanie 
uiirezyścii-. i8óó

zw ycza j
praktyczne/ nyatcs**u Y  f ł

( I M  A J E R A  « L

Poleca  Fabryczny Magazyn

J.Kimajera
M i k o ł a j o w s k a  N ś  13-

Zakiefy—Czapki
roboty szydelk. damsk. i dziecin.

Dżrecinne
kostyumy, paltociki

zakopiańskie gunie.

Pończochy, Skarpetki,
koszulki letnie w  wielkim w y ­
borze w specyalnytn magazynie

Czesko-Rosyf. ffleshan. pracow. 
wyrób, szydełkow.

G. W. A n d rle
W -W a sylk o w sk a  10, tel 17— 27.

Cennik! ni żądanie.
060

1 r 1 t

a r a m m s  powinna noc
Nie wyciągajcie ostatnich soków z ziemi, a podtrzymujcie jej wydajność

sztucznymi nawozami: 1463

Kalnitem i solami potasowemi 30°|0 i ¥i\
Żądać wc wszystkich składach narzędzi rolniczych, nasion i nawozow.

„Biuro Melioracyi Rolnych”
Knopiński i Kraski 1165

Biuro centralne, Warszawa, Nowogrodzka Nr. 41, telef. 48—52.
Oddział w Winnicy na Podolu.

Przedstawiciel W . Unicki, Inżynier Agronom. W ykonyw a z gwaraticyą 
wszelkie prace melioracyjne: drenowania pól, gospodarstwa rybne, rtielio- 
racye łąk, osuszanie błot, budowa upustów, przewałów, mostów, filtrów 
i osadników dla zakładów przemysłowych, oraz budowa dróg bitych i ko­

lejek podjazdowych.

Nowe pismo polskie na Rusi!
O d  1 7 - g o  g r u d n i a  1 9 1 9  r .  w y c h o d z i  

w  * M L 0 5 K 1 R 0 W ~

„Tygodnik Podolski”
! organ społeczny ! lite ra c k i, oparty bj w s p ó ł p r a c o w n ic e  s ił  zam ie jscow i c L

P re n u m e ra ta  za m ie js c o w a  w y n o s i r b .  5 ro c z n ie .

i Administracji Płosklrów gub. podoi., ul. Aptekarska 59.
R e da k to r  i \ V v d a w c a  S t e f a n  Z e m b i * z v « k i .

domów, will, fabryk, budynków fol­
warcznych etc. I M  —  _  ^ .I C J L i t  

tylko farbą W »  e P O I I l !  
patent Litwinowskieyo, gdyż jest 
trwalszą i nic dro&zą od olejnej.

Ochrania żelazo od rdzy. Nic nisz 
czy się od wyparowywali amonia­
kowych i innych, a także gazów 
sir.rczanych, kwasów węglowych 
sic. Przewyższa stopień rozcią­
gliwości żelaza —  i dlatego nic pę 
ka, nic podlega gniciu, jak farby 
olejne i odporna na działanie ognia.

C e n n i k i  g r a t i s .

f?rb i pre- lA/nrn|jł<‘ 
paratów jfffClUIM

Kijów, Mała-Podwalna „Y" 14.* 
Telefon 22-14. ' 9°^

w  ozdobnvch wazkach terakotowych

T O R T Y ’
na tacach terakotowych (od 2 rubli), 
bez żadnej dodatkowej dopłaty t y l k o  
m C u k i e r n i  „H IA R O U IS E ” , \»ło- 
dzimierska róg Proreznej._______ 98

W y k o n u j ę
w s z e l k i e  b u d o w y

szluz, młynów, doprowadzani do 
zysku zaniechane młyny z motorami 
nafto w. i gazów. Urządzam gospo­
darstwa rybne. Posiadam 22 lata 
praktyki i świadectwa. Mogę rów ­
nież przjjąć  stalą posadę. Adres: 
Staro-Konslantynow gub. wołjTisk. m. 
Kużmin J. Małczyński.________ 1629

Potrzebna d o ś w ia d c zo n a  
bona  niemka z jęz. 

poi. do dwojga dzieci, w y  mag. świa­
dectwa. Pocz. Niemirów, pod. guh , 
pocz. skr. 44. Berger. 1699

Dobra Obodowieckie
Poczta i telegraf Obodówka gub. p o­
dolskiej będą miały do sprzedania w  
w tym sezonie ja j b a źa n o ic h

2,500 s z t u k .
170°

Cem ent i gips
wapno, oogla, wojłok, tul, kafle, ru­
ry kanalizacj-jne i części zapasowe 
oraz inne materyały budowl., a także 
f l n u . - ,  i" węgiel. Ceny egzy- 

■ * * *  Ktujące obcenic. kks- 
pcdycya towar, w  obecności kupuj. 
Krcszcz.atj-cki zauł. 3 w  poilwórzu.

17 U

Student politechniki
ukończył uniwws. (wydz. materr.) 
po zukujc lekcyi luf kond. Bibikow- 
ski bul. 77I) m. 5, Matematyk. 1851

Tapicer i Dekorator
z W arszaw y 

uprasza Szanowną Publiczność o ro­
botę, może na wyjazd. K a ra w a jo w - 
eka 35 m . 2 . Głębocki. 1831

O n A iiih  na wyjazo osoby wykszt., 
l U d c U n .  posiad. swiad. z ukończeń, 
konserwatoryum, oraz znaj. jęz. niem 
i frane. Dobre wynagroazen. l.ute- 
rauska 7 iu. 7 od 12 do 2. r88t

f lk a z y jn ic
U  Róc Kr

■e mieszkanie z 6 pok, 
Róg Kreszczatyku. Duży salom 

2 balkony. Cena 1350 rb —  oddaje 
się za 1200 rb. Luterańska 2 nt. 6 
od 4 do 6 j8,o.

ogrodnicze, kwiatowe, gospodarskie 
i inne, wysbkiego gatunku.

nawozy sztucme:
L— n— C e n y u m ia rk o w a n e ......

Specyalny magazyn nasion
J .  B E R Z p  N

Kijów, Bibikowski-Bulwar Nr 2, róo 
Kreszczatyku. Ilustrowane katalog! 
w/3yła się bezpłatnie. 446

Największy zakład chemigraficzny
w Warszawie poszukuj :

bań
do robót siatkowych i strychowych. 
Oferty z oznaczeniem wysokości w y ­
nagrodzenia adresować: W arszawa 
( entralne Biuro Ogłoszeń L. i E. 
Metz! i S-ka, Marszałkowska 130 
pod „T raw iacz"- 1895

tf la g a s y n -P ra c o w n ia

Bielizny i Krawatów
Ijyłych krojczych

A l & x w a n g a
N ik ifo ro w a  i C ru d in o .

Mac Ratuszowy Ni 3 (w podwórzu 
wprost poczty). Trzy  im. obstał, na 
i-.ajrozm. bielizno i bluzki angielsk. 
Otrzymano zefiry w najlepszych ga- 
tunkach. Ceny przystępne. 1704

Poika
jjos. naucz., dem: pl , jako opiekun.

zagranicz. wyksztal., pos. 
pols., franc., dosk., posz. 

r w_-. demi pl , jako opiek
lub do towarz. Nesterowska 2t m. 3

1901

7 a r 7 9 r i  lnau  dlugot. prak., -poważ. 
LU1Ł4U ref., poszuk. posady. Zła- 
tonstowskn 33 ni. 12. M. Iż. 1923

P o trz e b n i a ge n ci
na prowizyę do rozpowszechu. w 
Kijowie przedm. użytku gos])odars., 
szczególn. potrzebo, w  każdym do­
mu przed świętami. Zgłaszać się 
codzień od 9 — ro do biura „Rckla 
ma" Kreszczatyk 4 1. 189!)

l - 8 2 a  K i j o w s k a
S a L u  L i c y t a c y j n a

Kreszczatj’k Nfa 27 wprost Proreznej.
L ic y ta to r  m ie js k i podaje do 

wiadomości, że d. i-go kwietnia od g. 
12 w połuó. odbywać się będzie l i -  
c y ta c y a . Przedmioty przeznaczone 
do sprzedaży oglądać można cod den­
nie od g. 10 rano do g. 6 w. 1691

T o w a r z y s t w o  k o bie t pracujących

„D źw ig n ia1*
w Żytomierzu 1826

posiedli w wynajdywaniu pracy
dla nauczycielek, bon, pracownic 
igły, rządezj-ń domu i t. d. L o kil  do­
broczynności, dyżury od 12 do 2 g.

R a d o m y ś l
Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski"
przyjmuje 717

1. Józfil Pogonowski.
D rukarn ia  P ^ s k a  w K ijow ie ,  ulica K reszc zatyk  Nr 38.


